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Rocznik XVi3T
Przedpłata kwartalna 

wyniki w Poznaniu marę- 4. na wszy- 
ttkich |>oezU<-h traaratwa niemieckiego i 
w Austrii marek 5 <z<4>. Zeiuuigs Prei«- 
Itst- p. lsśO S it>- 281. ą. Nr. 48.» w innych 
knja-h: i-ena |oz ańska z ddązumu

prz- aylki
Certa oy loszeń

wynosi 15 fenjgó* od dn>bn“go «iedmio- 
lamouego wiersza. — ttoUamy po 30 i-o. 
oil wirr>za — P.zeklad na jyayk polikl 

bezpłatnie.

Sobota, 23 listopada 1889.
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Haaeensteiu & Vogier

JFtMnań, 22 listopada.

Ostatnie sprawozdanie Wissmanna.
Pomiędzy wczorajszymi telegramami 

podaliśmy depeszę beilińską nadzwyczaj- 
nśj wagi według którój za dwa już 
tygoduie Stanley, Emiu pasza, Gasati 
wraz z resztą towarzyszów cało i zdro­
wo staną w Zanzybarze. Wiadomość ta, 
podana przez kapitaua Wissmanna. a pu­
blikowana przez berlińskiego „Reicha 
anzeigera“, stoi w bezpośrednim związku 
ze sprawozdaniem, które naczelnik nie- 
mieckiój wschoduio-afrykańskiśj wyprawy 
wyslat do kanclerza na dniu 13 
ździeruika. pa-

W sprawozdaniu tóm zaznacza kapi­
tan Wissmaun nasamprzód, że z pomocą 
wiernego kacyka Kingo (będącego śmier­
telnym wrogiem szeika Buszirego) udało 
mu się pobić na głowę połączony zastęp 
arabskich i krajowych powstańców — 
poczśm wielkim traktem udał się w kie­
runku ku Mukondokwie, gdzie stanął ua 
dniu 5 października.

Tutaj dłuższy czas obozował Busziri, 
zaniui wykonał napad na niemiecką sta- 
cyą Mpwapwę.

Wissmann z listów, jakie wystosowali 
angielscy misyonhrze z Mpwapwy do po- 
rucznika Gieseg» (naczelnika poblizktoj 
niemieckiej stacyi, którego ztamtąd wy­
pędził Busziri) dowiedział się o napadzie 
Buszirego na Mpwapwę i o spaleniu za­
budowań tamtejszej angielskiej misyi. 
Misjonarzy nie zdołał jednak pochwytać 
Busziri, bo schronili się oni do dystryktu 
Ugogo — a broni palnśj, którą uciekają­
cy porucznik Gdese przekazał kacykowi 
murzyńskiemu Chipaugilo, ten ostatni 
żadną miarą wydać nie chciał arabskiemu 
szeikowi.

Poinfoi mowa wszy się w ten sposób 
o położeniu rzeczy w osadzie Mpwapwie, 
podążył Wissmaun tamdotąd i na dniu 
12 października, a więc w tydzit ii po 
przybyciu do Mukondokwy, znalazł się 
już na miejscu.

W istocie znalazł on wszystkie zabn 
dowania misyjne jako i zabudowani 
stacyi niemieckiej wraz ze zakładami 
ogrodowemi do szczętu zburzone. Tuż 
obok znajdowały się groby zamordowa­
nych w obronie niemieckiej stacyi dwóch 
żołnierzy: dla zastraszenia Arabów ka­
zał Wissmann na miejscu, gdzie zamor­
dowano owych żołnierzy powiesić trzech 
Arabów, którzy pochwytaui zo>tili przy 
szpiegostwie — a którzy prócz tego 
mieli należeć do zbrodni dokonanej na 
misjonarzach angielskich w dystrykcie 
Pugu.

Teraz następuje najważniejsza część 
sprawozdania:

Dnia li października przybyło do 
Mpwapwy czterech żołnierzy z oddziału 
otanlęia a jeden z wyprawy Emina pa- 

Żołnierze ci na dniu 10 wrześuia 
opuścili byli Stanieją w miejscowości 
IJsukumie nad rzeką Isangą (we wyso­
kości 3 stopni i 30 minut) a następnie 
w przeciągu 33 dni przybrli do Mpwapwy 
'dąc drogą przez Nindo, Uweriwer: i pół­
nocną część Ugogó.

Żołnierze owi oświadczyli Wissmau- 
nowi —- że Etuin pasza wraz z Casatim, 
stu sudańskimi wojownikami i mnóstwem 
krajowców — dalej zaś w ich tropy 
otanlej s 6 Europejczykami (uiewątpliwie 
pp. Nelson, Jephson, Stairs, dr. Parkę 
Boony i William) i 240 krajowcami z 
Zanzybaru znajdują się w pochodzie na 
Mpwapwę, dokąd przybyć musza przed 
20 listopada.

Według opowiadania wojowników Stan­
iej wraz z Erainem paszą po kilkakroć 
walki staczali ze zastępami Mahdystów, 
nadciągającemi z południa — a pobiwszy 
je na głowę, mieli nawet zabrać wielki 
sztandar Mahdiego. Zastępy Stanieją i 
Emina obładowane są olbrzymiemi zapa­
sami kości słoniowej.

Większa część sudaóskich wojowników 
Emina paszy domagała się powrotu ku 
ojczyźnie — nie zaś drogi na południe. 
Stacye angielskiego stowarzyszenia oddał 
Staniej pod komendę dwóch egipskich 
oficerów. Owych pięciu żołnierzy Stail- 
mja i Emina tia zapytania kapitana Wiss- 
nianna nie umieli mu dostarczyć żadnych 
informacyi co do położenia w Khartumie, 
Abisynii, jako i co do rozruchów wszczę­
tych przez plemiona Senussi.

Z powyższśm sprawozdaniem łączy się 
Następnie w sposób uzupełniający tele­
gram podany przez nas we wczorajszym 
numerze „Kuryera“ a nie pozostawia- 

wĄt,płiwości co do tego, że 
kiótce już bohaterscy pionierzy cywi-

lizacyi stauą wraz z towarzyszami w Zan­
zybarze.

T e la g r a rxx v.
21 listopada. Na wczoraj­

szej naradzie ministrówAiświad zył mini­
ster marynarki, że dla ochrony francuz- 
kich obywateli w Brazylii wysłano tam- 
dotąd pancernik. — Podsekretarz kolonii 
zapowiedział utworzenie stowarzyszenia 
ku budowie linii kolei w państwie Kongo 
— zaznaczając równocześnie, że ku wiel­
kiemu niezadowolnieniu kupców francu­
skich towary zagrauiczne przeszedłszy 
przez Prancyą jako towar francuzki im­
portowane są do francuzkich kolonii. 
Zbadanie sprawy tój poleci! gabinet mi­
nistrowi finansów.

Wiedeń, 21 listopada. Poseł bra- 
zyliański urzędowo doniósł wczoraj lir. 
Kalnokiemu o proklamowaniu rzeezypo- 
spolitśj brazyliańskiej. Po wyborze pre­
zydenta rząd wystąpi z okólnikiem w 
kwestyi uzsauia rzeczypospelitej przez 
mocarstwa.

Wiedeń, 21 listopada. Następca 
tronu rosyjski w ścisłem incognito ma 
jutro przejechać lutędy do Petersburg«.

Peszt, 21 listopada. W sejmie wę­
gierskim zbijał dziś p. Tisza skierowane 
przeciw niemu osobiste zaczepki, broniąc 
legalności zużycia kredytu okupacyjnego. 
Sprawa monorska była w każdym razie 
karygodną, a monarcha również byłby 
żądał i pomszczenia zniewagi węgier­
skiego sztandaru. W końcu wskazał 
p. Tisza ua ustawę z roku 1867 wypo­
wiadającą zasadę wspólności armii. — 
Hr. Karolyi przerywał ńiowę pana Tiszy, 
a skrajna lewica wszczynała bezustannie 
wrzawę.

Rzym, 21 listopada. Wioska ro­
dzina królewska powróciła dziś do Rzymu.

Genua, 21 listopada. Na dworcu 
w Rapallo zderzył się pociąg osobowy 
z towarowym. Kilka osób poniosło rany, 
ciężko uszkodzonym jest nadkouduktor a 
jeden z konduktorów legł trupem.

Caroyród, 21 listopada. Sułtan ka­
zał bić medale pamiątkowe na cześć tu­
tejszego pobytu niemieckiej pary cesar­
skiej. — Odebrano prawo debitu poczto­
wego gazecie belgijskiej „Etoile belge,“. — 
Rząd grecki zatwierdził nominacją do- 
wego posła rosyjskiego w Atenach, do­
tychczasowego radzcy b-gacyjnego, p Ooou.

Waszyngton, 21 listopada. Okięty 
wojeun- „Richmoml“ i „Talaprtosa“ pod 
komendą admirała GJlis otrzymały rozkaz 
niezwłocznego udania się do Brazylii.

Rio de Janeiro, 21 listopada. Rząd 
tymczasowy rozpoiządził zaprowadzenie 
prawa ogólnego glosowania.

Queenstou-n, 21 listopada. Donie- 
sienią z Chin opisują straszną katastrofę 
powodziową w dystryktach rzeki Yantse- 
kiang. Rzeka ta w duiu 11 paździer­
nika wystąpiła z koryta w długości blizko 
100 mil. Przeszło 1000 osób utonęło, a 
15 tysięcy Judzi utraciło wszelkie sposoby 
do życia. Żniwa są zupełnie zniszczone — 
a rzeka zburzyła nawet kilka portów.

o z 37-.

Jutro, w sobotę, dnia 23 listopada od 
godziny 729 z rana do 2 po południu od­
bywać się będą wybory w ratuszu w sali 
reprezentacyi miejskiej na radnego w kla­
sie I; naszym kandydatem jest radzca 
sprawiedliwości p Kaźmierz Szumau.

Listy wyborców do Izby handlowej 
wyłożone są w lokalu Giełdy i wyłożone 
będą do dnia 26 b. m. włącznie. Ktoby 
z uprawnionych wyborców nie byl do nich 
wpisanym, winien się o prawo swe wy­
borcze upomnieć.

1SS2 - a» ISS©.

Książę Bismarck interpelowany w sej­
mie i w parlamencie o zmianę swych 
zdań i przekonań, odpowiadał niejedno­
krotnie:

„Czy Panowie chcecie, abym się 
w przeciągu lat 15 do 20 niczego nie 
nauczył?“

Jest to widocznie także właściwością 
„Orędownika,“ że się ciągle uczy, dla 
tego bardzo często zmienia zdanie swoje.

Wiadomo, że „Orędownik“ w zeszłym 
tygodniu wymierzył srogie gromy przeciw 
powiatowi wyrzyskiemu, że kazał gospo­
darzowi Kopeckiemu zapytać wyborców,

Uczmy dzieci czytać po polsku!

po co mają składać pieniądze ua cele 
wyborcze, kiedy panowie szlachta tylko 
tych pieniędzy nadużywają do tlumietiia 
świadomości i s unodzielności ludu pol­
skiego, kiedy delegaci wyrzyscy wybie­
rają do komitetu prowiucyoualnego tylko 
samą szlachtę, albo ajentów polityki szla­
checkiej itd.

Prawda, że zebranie w Nakle wcale 
się do tych ojcowskich rad „Orędowni­
ka“ nie zastosowało, tak samo, jak wy­
borcy poznańscy, ale dobra chęć „Orędo­
wnika“ ztwsze pozostiuie godną zanoto­
wania ku dnlszśj rzeczy pamiątce.

Aby czytelnikom naszym jednakże 
przypomnieć, jak łaska „Orędownikowa“ 
na bystrym koniu jeździ, jak prędko zmie­
niają się jego zdania i poglądy — waito 
tu przytoczyć, co „Orędownik“ pisał 
przed 7 laty o powiecie wyrzyskim i mę­
żach tych samych, których dziś tak stra­
szliwie herszta i od czci wyjmuje.

W numerze 111 z dnia 7 września w 
czwartek 1882 pali „Orędownik“ setne 
koniplimenta powiatowi wyrzyskiemu i 
panu Adolfowi Koczorowskiemu, którego 
dzisiaj ogłasza przeniewiercą id-i uarodo- 
wśj. Czytamy tam. co następuje:

„W Wyrzysku na zebraniu wyb»r- 
czém po raz pierwszy poruszono kwest y ą 
warstw średnich w stosunku do warstw 
wyższych i do szlachty (uczynił to p. A. 
Koczorowski). Gdyby szlachta była » hciała 
rychléj uznać dążności pisma naszego, 
bylibyśmy i my także inaczéj tę 
rzecz traktowali. Ale „Goniec.“ pi zez 
cale dwa lata niel-dwie numer za nume­
rem przedstawiał nas jako wrogów szlachty 
przy okhskach gawiedzi inteligeutnój i 
szlachty tćż, szczerze sekundowany przez 
„Dziennik“ a od czasu do czasu popiera­
ny nawet przez „Kuryera “ Nie znajdu­
jąc poparcia w szlachcie ani w iuteligen- 
cyi a zohydzani ustawicznie przez diugie 
pisma, gdzieś musieliśmy przecie/ usado­
wić naszą myśl przewodnią i sama kon­
sekwencja takiego pohiżesia zniewalała 
nas zwrócić się wprost do mieszczan i 
gospodarzy, nie pytając, czy forma, w ja­
kiej to czyniliśmy, znajdzie poklask u 
warstw wyższych, byleby nas tylko war­
stwy średnie zrozumiały.

„Orędownik“ pojmuje bardzo dobrze 
całą trudność téj kwest.yi i nigdy mu na 
myśl uie przyszło, aby sam mógł jej 
sprostać. Nie»h teraz wszakże szlachta 
innych powiatów idzie za przykładem po- 
wiatu wyizyskiego. za przykładem pana 
Adolfa Kaczorowskiego, niech zecłme zro­
zumieć, że nie będzie dla nas ani przy 
szłości, ani nawet nadziei do przyszłości, 
jeżeli ona sama będzie ei.igle dźwigała 
brzemię obowiązków publicznych, ze część 
tego brzemienia trzeba także zwolna 
składać na mieszczan i gospodarzy — a 
praca około zabe.zpiecze.nia naszéj egzy­
stencji pójdzie i zgodniej i z lepszym niż 
dotąd skutkiem.“

Następuje potem druga koresponden­
cja z Wyrzyska, z kióięj się pokazuje, 
że do komitetu wybrano gosgmdarza Ste­
faniaka z Polanowa, ze p. Adolf Koczo­
rowski obrany komisarzem językowym na 
powiat wyrzyski, przemawiał do włościan 
i wzywał n li, aby pracując uczciwie i 
gorliwie, wyrastali na powa/ny zastęp, 
mogący z czasem zastąpić pat ów i szla­
chtę. aby uczyli się języka ojczystego, po 
polsku czytać i pisać, aby innym war­
stwom nie ustępowali w miłości wiary i 
ojczyzny, — aby dzielnym wyborcom wą- 
welskim , których przy wyborach pokrzy­
wdzono za okazaną stałość polską, przy­
szli w pomoc dobrowolnemi ofi rami itd.

Tak było w Nakle we wrześniu roku 
1882 i tak też pozostało aż do dnia dzi­
siejszego. W roku 1882 „Orędownik“ 
był bardzo zadowolony z p »wiatu wyrzy­
skiego i publicznie to swoje zadowolenie 
manifestował. Nie, szczędził tćż p. Ko­
czorowskiemu dowodów swego uznania 
tak w piśmie saraém. jak publicznie na 
zebraniach, u. p. w Górczyuie w stodole, 
p. Palacza, dokąd pau Koczorowski na 
wiec publiczny przypadkowo byl przybył.

Teraz po latach 7 zmieniło się od 
razu wszystko. W czém szukać przy­
czyny takiéj odmiany ? Mybyśmy po­
zwolili sobie położyć tutaj nasze zapa­
trywanie : Oto dla tego, że przed 7 laty 
szło jeszcze „Orędownikowi“ o rzecz sa­
mą o rdzeń, o istotę téj sprawy. Dziś 
o rzeczy nie masz już mowy, teraz cho­
dzi tylko o pozory sprawy a głównie 
o pierwszeństwo, de priucipatu : ustąpcie, 
bo ja tam wleźć muszę.

Dopóki „Orędownikowi“ chodziło o 
rzecz samą, wtedy „Kuryer“ go popierał 
i przyjaciele naszego pisma niejednokro­
tnie jego żądania rozbierali i popierali —

a ua otiyni wiecu z dnia 3 września w 
Nakle p. Koczorowski odczytał ustęp z 
artykułu „Orędownika.“

Teraz, kiedy „Orędownik“ pragnie 
tylko rozbijać politykę dotychczasową, 
kiedy umie tylko wołać: nie dawajcie 
nic ua wybory, uie chodźcie na zebrania 
przedwyborcze, — kiedy organizować chce 
w Poznaniu jakąś agitacyą przeciw da­
wania składek ua cele wyborcze, dziś, 
kiedy swych kolegów w dziennikarstwie 
umie tylko lżyć uazwą „ajentów polityki 
szlacheckićj,“ dzisiaj z niui nic wspólnego 
mieć nie można i publiczuie takiój poli­
tyki whhrzycielskiój wyprzeć się trzeba, 
jak to uczyniono w Nakle i w Poznaniu.

„Orędownik“ już w roku 1882 tłuma­
czył się i uuiewiiioiał z ni» f riuiiiiej for­
my, jakićj częstokroć w obronie sprawy 
swój używał; wtenczas wierzono w jego 
dobre chęci — dziś tak wyraźnie zdekla­
rował swe destruktywne zamiary, że dziś 
już nikogo na to plewy nie zlrpi.

Z naszśj Progrumatologii.
(Studyum propedwtyczne s polityki.)

Napis,! dr. W. k.

II.
Narody samodzielne, zorganizowane w 

państwa, poty mają r.vyą bytu, póki ich or­
ganizm przenikają twórcze idee, z góry czy 
z doili biorą e początek. Idee te mogą być 
„wielkie,“ światobórcze, światowładue, 
ale nie od ich zakroju i d leko sięgają­
cej doniosłości zależy żywotność życio­
dajna. Ni« wszystkim państwom i naro­
dom idee takie przypaś ■ mogły w udziale ; 
wiele jestestw politycznych bytuje bez 
nich, a jednak byt swój Zachowują i 
utrwalić zdołały na mocnój podstawie. 
Jak jednostki tak i narody — państwa, 
istnieć mogą i na skromnój stopie bytu 
i funduszu du liowego. Niech się farma 
bytu ograniczy choćby »zasuwo na naj- 
elcmentarniejsze zadania, trwałość jego 
zależeć będzie od ro/iuunycli pojęć, nada­
jących tym formom duszę żywotną.

Póki naród jest sanioiUieluym, uła­
twioną jest w wysokim stopniu moż«- 
bność rozbudzania i roz-z rzania pojęć 
ty» h, nadających bytowi życie, bo samo­
dzielność, choćby naj-kf' mnięj-za. uadaje 
przecież jakąś swobodę ruchu. Prawda, 
że i naród samodzielny, używający do­
brodziejstw własnego państwowego orga 
niżu,u, liczyć się musi do pewnego sto­
pnia z danemi zewnętrzuenn, a my­
śl:, chęci, dąż.euia swoje stosować do 
warunków nie od niego samego za­
wisłych, a'e stokroć więcćj utrudnia się 
zadanie utrzymania się przy własnym 
funduszu duchowym dla narodu, który sa­
modzielność polityczną utracił i wcielo­
nym został do obcego organizmu, uarodo- 
wo-państwowego.

Trudno i ciężko jednostce, która z sa­
modzielności bytu, pizejśe zmuszoną jest 
do stanu zależności, rozpatrzeć się w wa­
runkach i danych nowtgo polnżenia; a 
cóż, dopiero wielkiemu społeczeństwu, wy­
kolejonemu z własnej woli i sposobu my­
ślenia, radzenia o sobie. Nie można się 
dziwi,-’, jeżeli przejście takie i stau taki, 
prowadzą w tym razie do wielu i wielkich 
nieporozumień, staro i katastrof bolesnych. 
Co jednak wszystko razem świadczy, 
chociaż ujemnie tylko i przecząco, że spo­
łeczeństwo, wyzute z form samodzielności, 
funduszu własnego du liowego pozbawio­
nym nie jest,. Położenie staje się tom 
trudniejszym, jeżeli społeczeństwo postra­
dawszy organizm państwowy, liczyć się 
musi nie tylko z jednym, ale z kilkoma 
naraz żywotuemi organizmami polityczne- 
nii, ekonoraicznemi, narodowościowemu

A w taktom położeniu znaleź iśmy się my 
właśnie, skoro ze stanu samodzielności 
sprowadzeni zostaliśmy do stanu z leżno- 
ści. Wyszedłszy po uiejakim ,-zasie z pier­
wszego osłupienia, poczęliśmy kupie i 
kształtować myśli nasze. Wykazała się 
niebawem sprzeczność ich zasadnicza 
z warunkami rzeczywistości. A z da- 
wnój programatofobii w epoce upadku 
się ocknąwszy, przerzuciliśmy się w drugą 
ostateczność gwałtów, ój i czynnej progra- 
matologii. Ale ¡ojęcia, któremi nasz 
aparat myślenia operował gorączkowo, 
me wzrosły na gruncie nowych danych rze­
czywistych, lecz przeniesione były z gruntu 
straconego. Uśpione tam, ocknęły się 
tu. Posiadając samodzielność, uie my- 
śleliśmy, jakby myśleć należało społe­
czeństwu, zmierzającemu do pewnych, ja­
snych celów utrzymania się w bycie, a 
straciwszy ją, dopiero myśleliśmy i rozu­

mowaliśmy tak, jakbyśmy myśleć i rozu­
mować byli powinni, posiadając uiezależną, 
własną wolę. Przy samodzielności nie 
zdołaliśmy się utrzymać, a straciwszy ją, 
zdawało nam się długo, że dosyć chcieć, 
żeby ją odzyskać.

Okoliczności nie pozwalają nam roz­
członkować ogólnika tego i wykreślić we 
wgzystkith konturach, wycieuiować go 
we wszystkich przeciwieństwach. Zrozu­
miałym on jednak być może <lla logiczi ie 
wiiioskująiych umysłów, dla których rze­
czy wi-tość nie jest czynnikiem obiętuyui, 
albo mało zuaczącym, dla których prze­
szłość, teraźniejszość i przyszłość razem 
wzięte, nie są chaotyczną niięszaniną, lecz 
ścisłe się wiążącym w lańcuih następstw 
sylogizmem dziejowym.

Z wywodu powyższego nie wynika 
byoajtnntoj, żeby społeczeństwo zależne 
pozbyć się musialo i wyrzec praw prze­
szłości, a zarazem wszelktoj samowiedzy,
»lięci i woli. Póki jest i żyje, ma ono prawo 
do używśnia i zużywania swych potęg 
duchowych; ale jeżeli chce, żeby używal­
ność ta rozwjała się w zachowawczym 
a nie rozkładowym kierunku, stosować ją 
należy nadewszystko do danych teraźniej­
szości, do realuego stanu rzeczy. Chęci 
dobre, najszczytniejsze, nie znajdujące 
uwarunkowania w danych rzeczy w stęgo 
stanu rzeczy, prowadzą tylko do samobój­
czych następstw.

Sto lat bez mała potrzebowaliśmy, 
zęby, nabląkawszy się myślą po najroz- 
lic.zniejszych bezdrożach, rozpocząć naresz­
cie rozpatrywanie się w tój prawdzie i 
dojść do pierwszych jój pewników. Czy 
dość wcześnie, czy za późno, nikt prze­
sądzać nie może. Prawidło filozofii życia 
powiada: l-ptoj późno jak nigdy.

Pr, ejaw ten a raczój wśród naj-mu- 
ti.iejszśj tragiki f .ktow dokouywujący się 
pizełom myśli, rozpoczął się stanowczo 
dopięto po okropnym kataklizmie r. 1863. 
Kto ua wypadki te patrzał okiem rozumu 
i ocenia je z- stanowiska różu nu, powie­
dzieć musi, że tyły one ostatecznym 
absurdem nastoj porozbiorowej jirogeama- 
tologii. opartćj na pojęci ich pogr »bowy»li 
naszej uiezaDżuości. Absurd jest to sta­
nowcza rogatka na drodze wszelakiego 
bytu. U n ćj albo koniec pochyłości i zo- 
pełne przeciwieństwo bytu, albo zwnt 
wst.«' zny czy uboczny do rozu uniej-zego 
bym nowego. Ziaje się, że. d.a nas w - 
mkl-i z mego druga alternatywa. Za wszy -i- 
kie. śmiertelne klęski, przyńiój n m 
absud ostatniego powstania tę jednę ko­
rzyść, ze nas /.bogacił o jedno poję, ie, do 
którego drogą dodatniego a spokojnego 
rozumowania d »jść nie zdołaliśmy. Jest 
to ¡»"jęcie, ujemne, ale na gruncie rzeczy- 
wisiosci zrosle pojęcie naszej niemocy po- 
h ty rznij

Bia»ta t, mu co więcój chce jak może, 
zwłaszcza tćz ua tak śliskióm polu polityki.
B ada społeczeństwu, które zamiary realne 
swoje obmierza nie wedle danych sil, ale 
wyłącznie wedle pragnień i porywów 
serca. Nie (lla tego biada, że nie osięgnie 
tego, czego nieroztropnie pragnie, ale dla 
tego że raczżj nie stara się. o to i me 
osięgnie tego, coby osięgnąć mogło, gdyby 
sae siły zużywało roztropnie wedle mo­
żności.

Dziś tedy nareszcie, skąpawszy się 
po raz ostatni w martwem morzu krwi i 
łez. odstąpiliśmy od azardti, a przeKona- 
ws/y się o wlasttoj niemocy, powiedzie- 
l.śmy sobie stanowczo, że juz samo, hcąc 
do mocy apelować nie możemy.

Ujemna zdobycz toj progcamatologii 
naszej, dla tego mianowicie wyszła nam 
na korzyść, że pojęcia jćj przeciwue, ustę­
pując z widowni uaszój duchowój, nie 
pozostawiły po sobie próżni zupełitoj. ale 
umknęły się tylko pojęciom żywotniejszym, 
które w obec tamtych ulegały zaglU'Ze- 
szeniu i słabo tylko wybijać się mogły 
na czoło zbiorowego myślenia. Że tłumione 
me zm miały, świadczy to właśnie o ich 
wlasućj żyv»otuości i o żywotności spo­
łeczeństwa. Niejednokrotnie cały ich za­
sób, cDy ¡»rzez nie z wielu lat uskar- 
biony dorobek, za przewagą tamtych, 
rzucony został niebacznie na jednę kartę 
i zmarniał, ale raz zasz zepione, odży­
wiały się następnie i znów odżywczo 
działać poczęły w zachowawczym dla 
społeczeństwa kierunku. Były to pojęcia 
tik glosućj u nas czasami pracy oryani- 
cznij.

O tój pracy organicznej mówiono u nas, 
zwłaszcza też w dzielnicy pruskiej, do 
którój następne uwagi nasze przeważnie 
stosować się będą, jakoby o jakiej świę­
tości z zaklętego zamku. Potem i j6j 
hasła, jeżeli nie poszły w poniewierkę, 
to ze wzrostem ogólnego pesymizmu,



przestały budzić zajęcie; ufność i wiarę. 
Dla czego- tak- się stało, pomówimy o tem 
niżćj, tu nam zastanowić się należy nad 
„pracą organiczną1', jako historyczuym 
czynnikiem naszćj programatologii.

Organiczna praca jest to po prostu 
praca społeczna nad ustaleniem i wzmoc­
nieniem podstaw bytu. Jest to Wspólny 
rozwój wszystkich czynników społeczuych 
narodu, d(a stworzenia sobio po za, 
przed, czy pod bytem politycznym, zdro­
wego, samoistnego bytu ekonomicznego i 
moralnego/■' .

Praca taka kwitła u nas w całćj 
pełni w dawneni królestwie kougresowem 
przed rokiem 1880. Była ona wynikiem 
naturalnym stosunków uporządkowaućj 
państwowej organizacyi, z którćj tamta 
dzielniea kraju" przez szereg lat korzy­
stała. Gdy się stosunki tamtejsze ze 
szkodą naszą odmieniły, punkt ciężkości 
dla programatologii tego kierunku, prze­
niósł się do dzielnicy pruskićj. Tu jednak 
poczęła i rozwinęła się praca ta w wa­
runkach zupełnie ędmiennych. Przede- 
wszystkięnj.y nie oparła się i oprzeć się 
nie mog|a w, odpowiedniej mierze o or- 
ganizacyą państwową. Owszem orgaui- 
zacya ta, Jeżeli pominiemy konstytucyą 
i prawodawstwo,Ó ile Obydwa czynniki 
mimowolnie jćj sprzyjać, mogły, stanęła 
i stoi -do«niej w przeciwieństwie; a 
w ostatnich latach już i te czynniki po- 
rćwno z iunemi skierowały się w obec 
niój na staoęwjs^ó-walki ekstyrpacyjnćj. 
Mianowicie skóro się spostrzeżono, że 
praca ta nauczyła nas korzystania z da­
nych konstytucyjnych i prawodawczych.

. • . dxlszy. nastąpi).
s ......

Pomóc naukowa w Gnieźnie.

- yt ■ Gniezno, 24 listopada.
(J. R.) Smutną i pożałowania godną 

jest ta »¡obojętność, z jaką traktuje się 
u nas sprawy publiczne, sprawy takićj 
doniosłości jak Pomoc naukowa dla mło­
dzieży Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
Wczoraj mieliśmy tu walue zebranie To­
warzystwa tćj Pomocy Naukowój na po­
wiat gnieźnieński i z żalem patrzeć mu- 
sieliśmy, na ro, jąk to walne zebranie 
wcale nię-walnie się odbyło, bo wszy­
stkiego hylo 10 osób i to 4 z komitetu 
(pp.: dr.. Zycbtiński, T. Theurich, W. 
Krupski, ks. dr. Kantecki, piąty członek 
się unięwjpnił), pięciu członków z miasta 
dr. Wieczorek, Wł. Wierzbicki, dyrektor 
Grabski, te, proboszcz Sołtysiński, ks. 
radzca Gdeczyk — z powiatu jeden ks. 
proboszcz/Jezierski ze Sławna.

Przewodniczący zagaił zebranie o go­
dzinie 12’ i’ poprosiwszy do pióra ks. 
radzcę Gdeczyka, oddał hołd pamięci 
zgasłegb^dżłiftffe^Ś. p/kawełarza Dobro» 
wolskiego, poczem przystąpiono , do spra­
wozdania a,, czynności komitet«. Posie­
dzenie komiteła odbyło się tylko jedno 
dnia 28 lutego' r. b,,. resztę zaś,czynności 
załatwiał sekretarz komitetu ks. dr. Kan­
tecki, którego żurnal wykazuje od dnia 
28 listopada r. z. aż do dnia dzisiej­
szego 32 załatwionych i odebranych ko­
respondencji z Dyrekcyą i interesentami. 
Stypendyatów było na początku roku 
bieżącego trzech, straciło wsparcie 2, 
przybyło nowych 2 na wsparciu stałem, 
jeden otrzymał wsparcie jednorazowe, 
sześciu innym, którzy się zgłosili za po­
średnictwem sekretarza, wsparcia odmó­
wiono, . o siódmego toczy się korespon- 
dencya.' Jeden ze st pendyatów pobiera 
wsparcia 18 marek, dwaj drudzy po 10 
marek miesięcznie.

Sprawozdanie skarbnika p. Theuricha 
wykazało, że za rok 1888 było dochodu 
991 niarek 25 fenygów i to

• 1) z miasta 598,25
/ 2) z po.w, gnieźn. 165,50 
J 3) z pow, witkow. 229,—

Razem 991,25
Z tej sumy wysłano do dyrekcyi w 

Poznaniu według sprawozdania za rok 
1888 watek 760, koszta wynosiły 69,50 
marek, a: remanent na rok bieżący 161 
marek'75 fen. Razem 991,25 marek.

Ną fok bieżący złożono dotychczas: 
lj-. Ri-manentzroku ubiegłego 161,25 m. 
2)i?Z miasta Gniezna za trzy

/kwartały-. .... 442,25 m.
3j'Z powiatu gnieźnieńskiego 125,75 m.
4) ̂ Z puszek miejskich 30,88 m.
5) Składka nadzwyczajna 40,00 m.

Razem : 800,13 m.
Z,.dej. sumy wysłano na ręce dyrekcyi 

marek» 600, reszta znajduje się w kasie 
Towarzystwa. Nadto spodziewać się mo­
żna ża kwartał IV jeszcze około 200 m.

W- dyskusji, która się nad sprawo­
zdaniem skarbnika wywiązała, przema­
wiał ks, dr. Kantecki i wykazawszy, że 
liczba członków w mieście Gnieźnie wy­
nosi około 100, a liczba członków w po­
wiecie, o ile ją dotychczas skonstatować 
było można, wynosi 26—30, prosił ze­
branie, aby się żechcialo zastanowić nad 
tóm, w jaki sposób liczbę członków w po­
wiecie powiększyćby można. Stanęło na 
tćm, aby za pośrednictwem 4 wymienio­
nych bliźćj osób sięgnąć do szerszych 
warstw społecznych i werbować członków 
ze stałemi składkami, albo tćż zbierać 
składki jednorazowe.

Na wniosek komisyi rewizyjnój (pan 
dr. Wieczorek i ks. Gdeczyk, których tćż 
ponownie na rok przyszły obrano) udzie­
lono pokwitowania i podziękowano panu 
podskarbiemu, poczem przewodniczący od­
czytał protokół z walnego zebrania To-

warzystwa z Poznania. Delegatem na 
przyszłoroczne walne zebranie do Pozna­
nia wybrano p. dyrektora Grabskiego. 
Następnie rozdano zeszłoroczne sprawo­
zdanie dyrekcyi i posiedzenie solwowano.

Jak się z powyższego przedstawienia 
pokaznje, nie potrzeba się tak bardzo 
skarżyć na ilość zebranych składek, gdyż 
powiat guieżuieński jak był w roku prze­
szłym dziewiątym w liczbie 40 powiatów, 
tak w roku bieżącym posuuie się jeszcze 
wyżćj w szeregu uajwięcój skladkującycb, 
ale narzekać trzeba na obojętność po­
wiatu, który w roku zeszłym złożył tylko 
163 marek, a w bieżącym bodaj czy się 
podniesie. Inaezój było przed 40 laty! 
Mam pod ręką wykaz członków zalega­
jących ze składką za rok 1847, a nie­
których i za poprzednie lata. Monitum 
to wykazuje zaległych składek z powiatu 
1020 talarów.

Ponieważ liczba większych właścicieli 
w powiecie gnieźnieńskim, jak niedawuo 
wykazaliście, coraz bardziój się zmuiejsza, 
przeto trzeba sięgnąć w szersze warstwy 
społeczne, po miasteczkach i po wsiach, 
choćby tćż ktoś się na to miał znowu 
pogniewać. Nie wątpię, że nasi mie­
szczanie w Kłecku i Kiszkowie, nasi go­
spodarze po wsiach chętnie pójdą za 
przykładem Gniezna i mieszczan tutej­
szych — i popierać będą gorliwie dzieło 
tak wielkie, jakim jest Towarzystwo 
ś. p. Karola Marcinkowskiego. Quod 
Deus bene vortat!

Położenie we Francy!.

Mimo umiarkowauego tonu i wzywań 
do zgody i jedności w mowach wygłoszo­
nych przez pp. Tirarda i Floąueta w 
Izbie francuzkićj, poszczególne jój stron­
nictwa i frakeye bynajmnićj się do nich 
nie myślą stósować.

Rozterki dawniejsze panują w łonie 
Izby i teraz — a powodem ich jest głó­
wnie to — że ostatuie walne wybory od­
były się na śliskim gruncie wzajemnych 
omamień i pozornych ustępstw. Żidne 
ze stronnictw nie miało naówczas odwagi 
wystąpić jasno i skrajnie z prawdziwym 
swym programem ; to tćż obecnie deputo­
wani nadaremnie starają się pogodzić 
przekonania swe i dążenia z niebezpie- 
cznemi ówczesnemi obietnicami.

Tak tćż i sam p. Floąuet wygłosił 
mowę, bynajmnićj nie licującą z rzeczy­
wistym jego politycznym programem — 
a przyklaskiwali mu deputowani, z któ­
rymi nie będzie on mógł porozumieć się 
na seryo.

A zresztą, trudno, aby reprezentanci 
mogli postępować na jasno wytkniętćj 
drodze, skoro i całe stronnictwa nie wie­
dzą czego chcieć i do czego dążyć.

Z jednćj strony rząd zdradził już 
obawy swe i bezsilność gromadząc nie­
potrzebnie w okół burbońskiego pałacu 
znaczne siły zbrojne przeciw żakowskićj 
bulanżystycznćj demonstracyi — a z dru­
giej strony przeciwnicy jego tak się wa­
dzą między sobą, że nigdy chyba powa­
żniejszej nie utworzą opozycyi.

To tćż trudno be(dzie spełnić wysokie 
zadania, o których głosił przed kilku 
dniami p. Tirard, z pomocą Izby posia- 
dającćj we wyższym jeszcze stopniu wszel­
kie niedostatki i wady Izb dawniejszych.

I tak prawica podzieliła się ostate­
cznie na czystych rojalistów i konserwa­
tystów konstytucyjnych. Pierwsi stanęli 
pod sztandarami ks. de Daudeauville — 
drudzy obrali sobie za przywódzców 
pp. Piou i d’Oiselle.

Słynny baron Mackau dziś już wła­
ściwie, nie jest głową żadnćj grupy — 
lubo posiada wpływy między rojalistami.

Co się tyczy bulanżystów — to oddają 
się oni czczym marzeniom i iluzyom a 
zacięty antagonizm pp. Naąueta i De- 
labage wprowadził również rozdwojenie 
między ich szeregi.

Nie ma tćż zgody i w republikańskim 
obozie. Oportuniści nie darują radykal­
nym tryumfu wyborczego p. Floąueta nad 
p. Brissonem. Radykalni znów, lubo na 
własne jedynie siły żadną miarą liczyć 
nie mogą, nie zgodzą się przecież nigdy 
na szczere przymierze z tymi, co zrzucili 
gabinet p. Floąueta.

Prawdziwi socyaliści wreszcie odma­
wiają wszystkim innym miana republika­
nów. U nich, wszystko co nie jest socya- 
listą, podlega pogardliwej nazwie arysto­
kracji.

Słowem wszędzie, na wszystkich pun­
ktach rozterka — a idea słynnćj owćj „kon- 
centracyi“ pozostaje mrzonką czysto teo­
retycznej kompleksyi.

Kraj sam pragnie jedynie tylko spo­
koju — a wota oddał głównie tym, którzy 
mu prawili o miłym spokoju i zgodzie. 
Sami deputowani możeby tćż i pragnęli 
wreszcie swobodnie spędzić czterolecie 
mandatowe — niestety nikt nie wynaj­
dzie jednak podstawy, na mocy którćj 
możnaby zawrzeć choć tylko zawiesze­
nie broni.

Ale jeżeli kraj gotów jest z ochotą 
zatwierdzić formę obecnych rządów — by­
leby miał pod nimi spokój, ład i porzą­
dek — to nie zrezygnował on bynajmnićj 
z tradycyi swych moralnych i religijnych, 
a tego właśnie nie chce zrozumieć jeszcze 
znaczna część republikańskich deputo­
wanych.

Sejm g-nlioyjslii.

Lwów, 21 listopada.
Początek posiedzenia o godz. II*/«-
Przy wyborze członka Wydziału kra­

jowego z knryi gmin wiejskich, głosowało 
65 posłów. Członkiem Wydziału krajo­
wego wybrany został Adam Jędrzejowicz, 
otrzymawszy 34 głosów; na Sawezaka 
padło 29 głosów, a 2 kartki oddano bia­
łe. — Zastępcą członka Wydziału krajo­
wego wybrany został Brykczyński 34 gło­
sami, Teliszewski i Rayski otrzymali po 
3 glosy, Sawczak 2, a białych kartek 
oddano 22.

Komisya gospodarstwa krajowego wno­
si, aby rezolucye posła Rutowskiego w 
sprawie gorzelniaućj, przekazać Wydzia­
łowi krajowemu z poleceniem udzielenia 
ich członkom fachowćj ankiety przez rząd 
w sprawie gorzelnianćj zwołać się ma- 
jącćj. — W sprawie tćj przemawia­
li Abrahamowicz, Rutowski i Gross. — 
Pan Szczepauowski uczynił dodatkowy 
wniosek, aby wydział krajowy zwołał 
ankietę krajową, któraby udzieliła dyre­
ktywę galicyjskim członkom ankiety wie- 
deńskićj. Po przemówieniu sprawozdawcy 
Stanisława Stadnickiego, uchwalono wnio­
sek komisyi, z dodatkiem Szczepano- 
wskiego.

Z kolei przystąpiono do ogólnćj dy- 
skusyi budżetowćj. Do głosu zapisani: 
Siczyński, Szczepauowski, Romańczuk, 
Wojciech Dzieduszycki, Antoniewicz, Ko 
złowski Zygmunt.

Siczyński sądzi, iż dodatkowe nowele, 
narzucające gminom czynności poruczonego 
zakresu wpłynęły tak niekorzystnie, że 
gminy zaczynają zatracać swój charakter. 
Mówca narzeka na szkólnictwo, twier­
dząc, iż nie umiało ouo uszanować tra­
dycyi ludowćj i nie uwzględniło narodo­
wości, a wreszcie krytykuje system po­
datkowy.

Godzina 2 minut 35 ; posiedzenie trwa 
dalćj. ______________

Apr a wy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu.

Berlin, 21 listopada.
(20 posiedzenie.)

Marszałek Levetzow zagaja posiedze­
nie o godzinie 1 minut 20.

Izba i galerye słabo obsadzone.
Przy stole Rady związkowćj nie ma 

w początku nikogo, później tajny wyższy 
radzca rejencyjny Lohmann.

Na porządku obrad wnioski odno­
szące się do wykazów uzdolnienia, sta­
wione ze strony konserwatystów przez 
deput Ackermanna i towarzyszów, ze 
strony centrum przez dep. Aichbichlera i 
towarzyszów, ze strony stronuictwa rzeszy 
przez deput. Kardorffa i towarzyszów.

Wnioski deput. Aichbichlera i Acker- 
manua, które są równobrzmiące, żądają 
dla całego szeregu rzemiosł wykazu uzdol­
nienia na podstawie osobnego egzaminu, 
który się zwykle składa w obec cechu.

Wniosek dep. Kardorffa żąda wykazu 
uzdolnienia dla mniejszćj liczby rzemiosł, 
oprócz tego wniosek wymaga egzaminu 
tylko przy rzemiosłach, mogących narazić 
zdrowie lub życie współobywateli (ban- 
dażyści i rzemieślnicy przy budowlach) 
i egzaminu tego nie ma się składać 
w obec konkurujących majstrów, lecz 
w obec władzy egzaminacyjnćj; dla innych 
rzemiosł ma wystarczyć przedłożenie świa­
dectwa nanki ze strony cechów i po­
świadczenia władz o trzyletniem zatru­
dnieniu w rzemiośle.

Dep. Ackermann zaznacza w uzasa­
dnieniu wuiosku potrzebę większego za­
opiekowania się rzemiosłem. Chodzi o 
usprawiedliwione życzenia rzemieślników, 
nie o dążności cechowe, lecz o żądanie, 
jakie stawia całe rzemiosło. Należy 
przywrócić rzemiosłu znowu dobre imię, 
któremu szkodziło zupełne uwolnienie rze­
miosła. Mówca twierdzi, że wykaz uzdol­
nienia chroni stan średni i tworzy naj­
lepszą warownią przeciw socyal ćj de­
mokracji. Mówca wyraża nadzieję, że 
parlament zecbce przyjąć wniosek o wy­
kaz uzdolnienia.

Dep. Metzner (centrum) pragnie, aby 
odporna postawa rządn, mogąca polegać 
jedynie na uprzedzeniu, zmieniła się je­
szcze przed przyszłemi wyborami.

Mówca zwraca uwagę na słowa ce­
sarskie wypowiedziane w Hanowerze, któ­
re dowodzą, iż cesarz pragnie utrzymania 
stanu rzemieślniczego ze względu Da in­
teres państwa, z czego wynika, że nie 
powinien pozostać dłużćj łupem rozwięzu- 
jącego się społecznego ustawodawstwa. 
Mówca prosi marszałka, aby jak najprę- 
dzćj postawił Da porządku obrad drugie 
czytanie wniosku, wyrażając przekonanie, 
że nie znajdzie to z żadnćj strony opo­
zycyi, jeżeli w ciągu tćj jeszcze sesyi 
powyższe wnioski przed innemi uwzglę­
dnione będą.

Deput. Herbach (str. rząd.) przyznaje, 
że w stanie rzemieślniczym znajduje się 
wiele wątpliwych żywiołów, przed które- 
mi należy chronić publiczność, z drugiej 
strony jednak nie można pomijać tego, 
że wielka część zawodów jest tego ro­
dzaju, iż kontrola ze strony władz była­
by zbyteczną. Aby rzemiosło odzyskało 
dawną siłę, musi mu ustawodawstwo dłoń 
podać pomocną.

Dep. Goldschmidt (wolnom.) twierdzi, 
że wnioski te powracają corocznie, jak 
„dziewczę z obczyzny“, z tą tylko ró-

żuicą, że nie są piękne i dziwne jak ona, 
lecz tylko dziwne. Nowego nic nie mo­
żna proponować, dla tego mówca radzi 
marszałkowi, aby, w celu uniknięcia po­
wtarzać na przyszłość, kazał ustawić fo­
nograf, któryby się w następnych sesyach 
w ruch wprowadziło, gdy znowu stanie 
kwestya wykazów uzdolnienia na porządku 
obrad. Mówca w dalszym ciągu zbija 
wnioski, przedstawiając je jako prakty­
cznie niewykonalne i niepotrzebne.

Dep. Struckmann (nar. lib.) zapowiada 
wnioski o zmianę przy drugiera czytaniu 
i zwraca uwagę na doświadczenia, jakie 
zrobiono w Austryi z wykazami uzdol­
nienia, a które nie są bynajmnićj pocią­
gające.

Dep. Krdber (str. rz) wskazuje Au- 
glią i Francyą, gdzie o podobnych dą­
żnościach nic nie słychać, zauważa, iż 
w wnioskach pominięto rzemiosło piwo­
warów, zapytując, czy może uważać je 
należy za wolną sztukę ? Właśnie przy 
tem rzemiośle chodzi o zdrowie i życie 
bliźniego. Mówca twiedzi, iż rzemiosłu 
najlepićj się dopomoże, jeżeli się wnioski 
po prostu odrzuci.

Dep. Kiihn (socyal. dem.) jest zdania, 
że przy rzemiosłach, mających wpływ na 
zdrowie i życie ludzkie, potrzebny jest 
egzamin państwowy, ale zauważa, że we 
wnioskach wymieniono cały szereg rze­
miosł, przy których wykaz uzdoluienia 
nie ma żadnego sensu. Mówca stwier­
dza, że sam w roku 1863 składał egza­
min na czeladnika krawieckiego i prze­
konał się, że chodziło tylko o „szpezy“, 
ponieważ nie dokończył wcale swego 
dzieła na okaz. Mówca zbija wnioski 
nie tyle ze stanowiska stronnictwa so- 
cyalno-demokratyczuego, ile ze strony 
„praktycznego rzemiosła“, które sobie po 
tych wnioskach nie obiecuje ani moralne­
go, ani materyalnego podniesienia stanu 
rzemieślniczego. Zresztą w wnioskach 
tych upatruje on tylko grę wyborczą. 
W obec ciągle wzrastającego wielkiego 
przemysłu los rzemieślnika jest skończo­
ny, jest on przeznaczony na zagładę i 
może znaleść tylko pomoc u „stronuictwa 
przyszłości“, t. j. socyalnćj demokracyi.

Po nim zabiera głos poseł nasz, wice­
prezes Koła polskiego

p. Stefan Cegielski, który ze wzglę 
dów socyalnych i ekonomicznych nie jest 
przeciwny wnioskom, lecz względy poli­
tyczne nie pozwolą mu glosować na ich 
korzyść. Polacy nie mogą pozbyć się 
obawy, że komisye egzaminacyjne łatwo 
politycznemi względami kierować się mo­
gą. Postępowanie, jakiego doznają Po­
lacy w skutek ustaw wyjątkowych, ostrze­
ga ich, aby rządowi nie udzielano takie­
go wpływu na stan rzemieślniczy.

(Mowę p. St. Cegielskiego podamy w 
całćj rozciągłości, skoro nas dojdą steno­
graficzne zapiski).

Za wnioskiem dep. Aichbichlera prze­
mawia dep. ks. Hitze, który polemizuje prze­
ciwko wywodom dep. Goldschmidta i 
Struckmanna, występując z zapałem w 
obronie życzeń i pragnień robotników. 
Liczne petycye na korzyść wniosków, 
odnoszących się do rzemiosła, jak n. p. 
w 1886 r. podpisane przez 140,000 pe­
tentów, dowiodły, w jak szerokich kołach 
daje sij uczuć potrzeba podobnych roz­
porządzeń ku poparciu stanu rzemieślni­
czego.

Po dalszych wzmiankach końcowych 
dep. Merbacha i Kleista z Retzowa, któ­
rzy polecają raz jeszcze wniosek konser­
watywny, Izba postanawia nie oddawać 
wniosków osobnćj komisyi, lecz wziąć je 
zaraz pod ponowne obrady na posiedzeniu 
plenarnćm. Dalsze obrady odroczono do 
jutra o godzinie 1. Na porządku obrad 
będzie: etat urzędu dla spraw zagrani­
cznych. Wniosek dep. Richtera, aby 
wziąć także pod obrady etat dla urzędu 
kolejowego, odrzucono.

Koniee o godzinie 4.

KORESPONDBNCYE.
Wiedeń, 20 listopada. | 

(Z sejmu dolnorakuskiego. Konferencja Bisku­
pów. „Lloyd“ o kwestyi wschodnićj. — Varia.)

0g) Urzędowy dziennik ogłasza dziś 
dekret cesarski, zwołujący radę państwa 
na 3 grudnia. Tymczasem sesya sejmów 
krajowych się zbliża do końca. Niektóre 
z mniejszych sejmów już temi dniami za­
kończyły swe obrady. Sejm dolnorakuski 
zakończy! je dzisiaj.

Na przedwczorajszćm posiedzeniu sejmu 
tego hr. Hardegg wystąpi! z bardzo uza­
sadnioną skargą na wzmagający się szo 
winizm stronnictw krajowych. Nie po­
trzebnie dotknął demonstracji w Węgrzech, 
mianowicie znieważenia sztandaru czarno- 
żółtego w Monorze, bo rząd p. Tiszy i 
tak stara się z wszelkich sił stłumić 
szowinizm radykałów madziarskich, a zre­
sztą Węgry, to nie Austrya i mięszanie 
się austryackich czynników do wewnę­
trznych stósunków Węgier wywołałoby 
tam tylko tym gwałtowniejszy wybuch 
szowinizmu. Natomiast słusznie hr. Har­
degg potępił separatystyczne prądy w 
Tyrolu i agitacye młodoczeskie, a byłby 
mógł dodać teutońskie prądy radykałów 
niemieckich. Słusznie tćż domagał się, 
aby obudzano patryotyzm austryacki, 
mianowicie rozdaniem dobrćj historyi 
austryackiej pomiędzy ludem. Podrę­
czniki dziejów Austryi po większćj części 
pisane są przez autorów, pozostają­
cych pod wpływem historyografów pru­

skich, którzy naturalnie różne ważne 
epoki dziejów austryackich, gdy się to­
czyła walka z Piusami, pojmują wyłączcie 
ze stanowiska pruskiego. Życzenie więc 
hr. Hardegga zasługuje na wszelkie po­
chwały. Wprawdzie jeden z przywódz­
ców lewicy, znany z rady państwa prof. 
Suess natychmiast skorzystał z mowy 
hrabiego, aby zaznaczyć, że to rządy hr. 
Taaffego spowodowały wzrost radykalizmu. 
Tymczasem istniał on dawno przed Taaffem 
i co najwięcćj zarzucićby można dzisiej­
szemu prezesowi gabinetu, że w ciągu lat 
10 nie zdołał go wykorzenić zupełnie. Że 
ku temu ma najlepsze chęci, nie ulega 
wątpliwości.

Na dzisiejszćm ostatuićm posiedzeniu 
sejmu dolnorakuzkiego w mowie poże- 
gualućj poseł Dumkę (członek Izby pa­
nów) oświadczył: „Żaden przyszły sejm 
nie będzie przewyższał teraźniejszego, w 
nieograniczoućj miłości do cesarza, w pa- 
tryotyzmie, który tylko w potężućj Au­
stryi widzi swą ojczyznę, który uważa 
za swe zadanie, kochać swój naród, ale 
nie nieuawidzió inuych, w patryotyzmie, 
który się oburza na wszelkie dążności se­
paratystyczne i nie może pozwolić, aby 
w sposób gwałtowny odżyło prawo cze­
skie i stłumiło blask korony cesarskićj, 
zachwiało jednością państwa.“ (Huczne 
oklaski.)

Konferencye Biskupów dziś się skoń­
czą. Że główuie dotyczyły kwestyi szkół- 
nej, nie ulega wątpliwości. Bardzo zre­
sztą prawdopodobuą jest rzeczą, że Bi­
skupi z powodu znanćj sprawy w słoweń- 
skićj gminie Podradze zastanawiali się 
także nad sposobami zapobieżenia agita- 
cyi schizmatyckićj. W Podradze, jak się 
zdaje, odniosła ona tryumf. Jak bowiem 
douosi zagrzebski „Obzor,“ temi duiami 
scbizmatycki biskup Kuezewicz, z Dal­
macji ma przybyć do Podragi, celem 
przyjęcia obłąkanych włościan słoweń­
skich na łono swego kościoła. Nie mo­
żna przynajmnićj Biskupom prowincyi 
słoweńskich uczynić zarzutu, aby nie byli 
zawczasu ostrzegali przed niebezpieczeń­
stwem. Uczynili to w znanym wspólnym 
liście pasterskim, ogłoszonym przeszłego 
roku, który wtedy stieściliśmy w „Ku­
ry erze.“

Jakim sposobem stało się, że te 
ostrzeżenia nie odniosły pożądanego sku­
tku, wyjaśni przyszłość. Nie tylko zre­
sztą w Krainie, lecz także na Morawie 
agitacya schizmatycka bardzo jest czyn­
ną, choć tu nie odniosła dotąd żaduych 
sukcesów.

„Lloyd“ peszteński dziś w obszernym 
artykule wstępnym, na mocy wyłuszczo- 
nych wczoraj inforraacyi, zapewnia pono­
wnie, że Austro-Węgry w swćj polityce 
wschodniej nie dokonały żadnego zwrotu 
i że nie poświęcą żaduego interesu pań­
stwowego.

Rewolucya brazylijska i strącenie z 
tronu cesarza Pedra II wywołały tu tćm 
silniejsze wrażenie, ponieważ cesarz ten, 
często odwiedzający Austryą, umiał tutaj 
zjednać sobie powszechną sympatyą.

„Correspondance de l’est“ ogłasza dziś 
rozmowę z królem Milanem, który przed 
odjazdem do Paryża o stósunkach serb­
skich wyraził się z wielkim pesymizmem, 
a mianowicie oskarżał eks-królową Nata­
lią, że swemi intrygami pozbawi swego 
syna tronu serbskiego, co rzeczywiście 
bardzo łatwo może się stać jedynćm na­
stępstwem wygórowanćj ambicyi pięknćj 
niegdyś pani Keczko.

Wczoraj wieczorem węgierski włościa­
nin Unger, wracający z Wiednia, gdzie 
sprzedał siano, na szosie w pobliżu cmen­
tarza centralnego został zamordowany i 
złupiony. Dziś uwięziono dwóch podej­
rzanych, parobka Haluschitza, który do 
niedawna służył w gościńcu w pobliżu 
etnentarza centralnego, i włóczęgę Słowaka.

NIEMCY.
* Berlin, 21 listopada. Radzcy 

miejscy Berlina otrzymali od cesarzowćj 
pismo, w którćm im dziękuje za życzenia, 
przesłane w dniu urodzin.

— Następca tronu grecki przesłał 
wraz z małżonką swoją magistratowi ber­
lińskiemu i radzcom miejskim podzięko­
wanie za przesiane życzenia w dniu za­
ślubin.
/ — Pogłoska — nie nowa już zresztą —
o zamierzonem małżeństwie między rosyj­
skim Dastępcą tronu a najmłodszą siostrą 
cesarza, Małgorzatą, znajduje znowu od­
głos i to w poważnych nawet i ostro­
żnych pismach niemieckich. Pogłosce tćj, 
jak zapewniają „Beri. Neueste Nachr.“ 
braknie dotychczas podstawy. Jak na ber­
lińskim dworze opowiadają sobie, to ca­
rowa nie tylko pochwala wybór następcy 
tronu, lecz nawet gorąco go sobie życzy. 
Zdaje się, że chodzi tu o coś więcćj, ani­
żeli o prostą dworską ploteczkę, lecz to 
pewna, że dotychczas pogłosce tej służą 
za podstawę jedynie życzenia i prag Jenia.

— Zatargi celne między sułtanem 
zanzybarskim a niemieckiem towarzy­
stwem wschodDio-afrykańskiem, trwają 
ciągle i wstępują obecnie w nowe sta- 
dyum. Jak się dowiaduje „Köln. Ztg", 
zażądał sułtan od Towarzystwa, aby mu 
płaciło roczną rentę w kwocie 1,200,000 
rupii czyli 1,800,000 marek. Dawniejszy 
dzierżawca ceł płacił sułtanowi rocznie 
400,000 doi., czyli 1,200,000 m. Za to miał 
oprócz ceł wschodnio-afrykańskiego teryto- 
ryum cła od dowozu i wywozu w Mombas, 
Pemba i wszystkie cła od wywozu z 
Zauzybaru, Kotońska Gazeta wnosi ztąd,



Towarzystwo wschodnio-afrykańskie 
r oferty sułtana przyjąć nie może.
“ Cesarz nadał kapitanowi Wissman- 
rj stopień majora, z przesadzaniem do 

fpałku gwardyi pieazój.

ROSTA.
» Szesnastu studentów z akademii 

„piskowój, wydalono za urządzenie żało- 
Łoego nabożeństwa za duszę Czernisze- 
<ikiego. Oficerowie akademii zostali 
•jesztowani; prócz tego kilkanaście osób 
g,rięziono za przestępstwa polityczue. 
Wielką liczbę podejrzanych wydalono.

Proces wadowicki.
Wadowice, 19 listopada.

J<a początku rozprawy adwokat Cieszyń- 
zawiadamia trybunat, iż klient jego W. 

2<illiug zachorował. Trybunał zgadza się 
jj prowadzenie rozprawy w nieobecności 
2«illinga. Przewodniczący przedkłada Klan- 
.nerowi, że narażał na szkody wychodźców, 
pngnących udać się do Bostonu i Filadelfii, 
przez wysyłani» ich do Nowego Jorku, Klan- 

twierdzi, że dalszą podróż odbywali wy- 
ehwiźcy na koszt Towarzystwa żeglugi, czemu 
zaprzecza stanowczo list z Hamburga, przez 
przewodniczącego Lipkę odczytany.

Dalćj zapytuje przewodniczący Klansnera 
M do aprzedaży kart w Oświęcimiu po ce­
nach wyższych, niż w Hamburgu. Kłausner 
twierdzi, że ceny były oznaczone przez ekspe­
dytorów.

Ciekawe było urządzenie kancełaryi w 
Oświęcimie, według opisów Klansnera. Ze- 
maje on, że były obrazy, przedstawiające 
okręty i portret cesarza, co zaś do orla — 
była to pomyłka malarza, dla tego Liiwen- 
berg zabrał orła do trafiki, „bo był malowany 
t szykiem.“

Karty wychodźcom sprzedawał i oskarżony.
Przewodniczący zapytuje, jak postępowali 

naganiacze. Klansner zwala winę na ajen­
tów bremeńskich. Oni to zakłócali „szlache­
tny spokój.“

LBwenberg ma już takie przyzwyczaje­
nie, że krzyczy, a choć oskarżony zwracał 
na to nwagę, LBwenberg w oburzeniu twier­
dził, że z chłopami inaczej nie dojdzie do ładu.

Przew. Oskarżenie opowiada inaczćj o tćj 
aprawie. — KI. Jeszcze nie skończyłem.... — 
Przew. Dosyć pan mówiłeś. Odbieram panu 
głos. — KI. Jak się mogę bronić, gdy pan 
'prezydent nie da mi mówić. — Przew. Za mie­
siąc nie skończyłbym z panem przesłuchania.
— Obrońca Łazarski prosi, aby wolno było 
Klausnerowi powiedzieć co chce; na to siedzi 
tu l'/s rokn. — Klansner zaczyna opowiadać, 
że jako agent mógł pobierać ceny wskazane 
mn przez ekspedyentów, że nie wyłudził od 
wychodźców 30,000 marek, że hambnrskicb 
ekspedyentów rzeczą było dyrygować wychodź­
ców na okręty. — Przew. To samo wczoraj 
pan mówiłeś. — KI. Ja powtarzam. — Przew.
Na to czasu nie ma Masz pan co nowego?

, — KI. chce przedłożyć na swoją obronę list 
nieobjęty aktem oskarżenia, na co przewodni­
czący zwraca mu nwagę, że nowych listów 
przedkładać nie wolno, że dopiero obrońca 
może je wnieść, a trybunał u hwali, czy przy­
chylić się do odczytania. — Obrońca dr. Ła­
zarski zabiera głos i mówi, że wspólnie z 
obrońcami prof. Rosenblattem i dr. Kolnem 
wnieśli przed rozprawą pismo o przeprowa­
dzenie nowych dowodów. — Przew. Na to 
wniesione podanie otrzymacie panowie re­
zolucją.

Dr. Łazarski w imienin swojem oraz 
obrońców : Rosenblatta i Korna, żąda odpo­
wiedzi na podanie w sprawie przeprowadzenia 
nowych dowodów, do czego ma się przyczynić 
wezwanie świadków z Hambnrga. Obrońca 
obawia się jednak, że świadków tych mógłby 
prokurator uwięzić.

Dr. Ogniewski zgadza się na wniosek 
dr. Ł. i odpiera stanowczo, jakoby proknra- 
torya miała zamiar wystąpić przeciw osobi­
stemu bezpieczeństwu powołanych osób, na co 
tóż nie pozwala prawo międzynarodowe. Tylko 
w tym razie mogłaby proknratorya wystąpić 
z takim wnioskiem, gdyby były dowody, że 
świadkowie przybyli, aby fałszywie zeznawać.

Obrońca dr. Rosenblatt wnosi, aby jako 
świadka wezwać dyrektora tak zw. Clearingu 
D Onncby. Trybunał przychyla się.

Dalej Klansner zaprzecza, jakoby wystę­
pował przeciw bezpieczeństwu osobistemu wy­
chodźców’ i czynił im pogróżki. Konduktorzy 
byli opłacani w tym celu, aby emigranci nie 
dostawali się w ręce pokątnych agentów, 
którzy udawali „patryotów“. „Ja także je­
stem patryotą — powiada Klansner — jak 
każdy w habsburskiej monarchii.“ — „Daj 
pan pokój z patryotyzmem“ — przerywa 
przewodniczący. — Skonfundowany oskarżony 
twierdzi, że za postępowanie konduktora nie 
może odpowiadać. Bójki urządzali fiakrzy. 
Jemu życie brzydlo, gdy się „awantury“ i 
hałasy działy. Emigrantom było zawsze do­
brze, nie mieli też powoda skarżyć się przed 
żandarmsryą, na co przewodniczący czyni 
nwagę, że to bardzo naturalne, gdyż żandarmi 
byli na usługach agencyi. Co do zarzutu 
ułatwienia dezercyi z wojska, powiada Klau- 
sner, że karty okrętowe były towarem, a gdy 
namiestnictwo tylko legitymowanym pozwoliło 
je sprzedawać — ageneya wypełniała naka­
zane jej prawo.

Po pauzie o godzinie 11 rozbieraną była 
sprawa książek i spisów wychodźców, miano­
wicie ksiąg, które kontrolował starosta bial­
ski, a które z obawy ajentów przed władzą, 
zawierają mniejszą liczbę wychodźców, mź 
w istocie wyemigrowała. Klansner sądzi, że 
najlepsze objaśnienia dadzą ci, co prowadzili 
księgi. Co do przeknpienia urzędników nie 
wie nic Klansner, to jego wspólnicy rozdzie­
lali datki; on tylko czasem z list wpisywał

te wydatki do ksiąg, on tćż, gdy się dowie­
dział, zabronił używać żandarmów do po­
mocy. Tu zaczyna Klansner mówić o dezer­
cyi ponownie. — Przew. O dezercyi skończy­
liśmy. Nie pozwolę panu o tćm mówić. —
KI. 500 dni siedzę. Chcę się usprawiedli­
wić. — Przew. Pan nie masz głosu teraz.
Pan jesteś zuchwały. — KI. Nie jestem zu­
chwały, tylko widzę, jak moje serce łamie się 
w kawałki.

Na pytanie oświadcza Klansner, iż nigdy 
nie wypłacał urzędnikom żadnych datków, 
pi-niądze te szły do prywatnćj kasy Herza, 
od którćj klncz miał Gntman. Przewodniczą 
ey wskazuje oskarżonemu pozycye notowane 
w książkach. Dotyczą one knbanów udziela­
nych posterunkowi żandarmeryi w Sncbćj. 
Klansner nic nie wie o tćm, gdyż wspólnicy 
jego przeprowadzali podobne „operaeye.“
Miał on do nich zaufanie, bliższych wyjaśnień 
nie może 'Udzielić. Przewodniczący zapytuje 
oskarżonego, czy wiedział o pozycyi „F»der- 
bnscb“ (t. j. „żandarmi“), straż skarbowa w 
Oświęcimia „Warhleute“ w Podgórzu 10 złr., 
Podgórze Polic 2 złr. i wiele innych. — 
Oskarżony odpowiada, że wiedział o tych po­
zycjach, że niektóre sam wpisywał, że je­
dnak, choć był szefem firmy, nie był po­
informowany przez wspólników, za co te po­
zycye wypłacane są poszczególnym stronom. — 
Przewodniczący wspomina również o pozycyi: 
Biała 83l/s złr., zaznaczając, że w celn wy­
świecenia, dla kogo ta pozycya była przezna­
czona odczyta szereg listów, bo dotychczas 
nie można było się o tem dowiedzieć, wprzód 
jednak odczytuje list LBwenberga z dnia 17 
styeznia 1888 rokn, w którym jest dokładny 
spis wszystkich stałych płac jak : czynsz 100 
złr,, podatek 20 złr., Barber 35 złr. ( 
siecznie), Erlicb 25 złr., Eintracht 40 złr., 
poborca Kraków 30 złr., Weigen Dziedzice 
5 złr., Hałatek 50 złr. i t. d — Wracając 
do pozycyi Biała 83’/s złr. oświadcza oska­
rżony, że nie wie z pewnością, ale mn ¡ię 
zdaje, że pozycya ta jest jednorazowo złożo­
nym funduszem rezerwowym na adwokata i 
podatki. — Przew. zaznaczywszy, — że 
oskarżony w śledztwie inaczćj zeznawał, 
przechodzi do zapowiedzianego odczytania sze- 
regn listów. Niektóre z tych listów mają 
bardzo ciekawe i charakterystyczne ustępy — 
na przykład : W jednym liście do Klausnera 
piize LBwenberg: „Czy akta w sprawie ajen- 
tury wyjdą ze starostwa bialskiego ? a jeżeli 
wyjdą, to kiedy..,, a dalćj — oby dobry Bóg 
zachował przez długie lata przy życin naszego 
dobrodzieja — dobrodzieja, bez którego jnż 
nie byłoby ślada koncesji Tow. „Cnnard“, 
bez którega nie otrzymalibyśmy i nowćj kon- 
cesyi“. — Przew. Widać, że wyście w Bia- 
łej starostwem trzęśli — lecz powiedz mi 
pan, kto to był ten wasz wielki przyjaciel, 
z którym przyjaźń, chcąc i nadal utrzymać, 
byliście zmuszeni umniejszyć procent Lande- 
rerowi i Landanowi? — O«k. Umniejszono 
ich procent, aby ja i wspólnicy więcćj mieli...
— Przew, Ale powiedz mi pan, kto był tym 
przyjacielem? — Osk. Były starosta.

Wśród publiczności sensacja; przewodni 
cząey przypomina protokolantom, aby oświad 
czenie to zanotowali, mówiąc: „Dotychczas 
bali się powiedzieć“.

Przewodniczący odczytnje dalej korespon­
dencją pomiędzy LBwenbergiem a Klansne- 
rem. Mowa tam o liście starosty bialskiego 
do dyrekcyi kolei Ferdynanda, w sprawie 
jakie stanowisko zająć mają urzędnicy i kon 
doktorzy do agencyi. Klansner podnosi w 
tćm piśmie „przymioty“ starosty, nazywa go 
cadykiem i opiekuńczym aniołem-cndotwórcą, 
(wesołość), wreszcie z tryumfem opisuje zaży 
łość w stosunkach z p. starostą. Klansner 
wiedział, że konduktorów opłacały agencje ; o 
łapówkach, udzielanych Dittersdorferowi (w 

I Brodach), portyerowi Górskiemu w Stróżach 
naczelnikowi stacji w N. Sączu (pobierał 30 
złr. miesięcznie od Herza), kolejowcom w Sn 
chćj, Tarnowie, Bonarce, Podgórzu, Krakowie 
(Kacper Potoeka) i Żylenie na Węgrzech. 
Bliższych szczegółów oskarżony nie podaje. — 
Kłausner na obronę agencyi przytacza, że z 
Brodów tylko takich wychodźców ekspedyowa 
no, którzy przedkładali dowody zamożności 
Przewodniczący nawołuje oskarżonego : Nie te 
raz czas obrony Kiedy odnośny protoko, 
odczytanym zostanie w postępowaniu dowodo 
wem, wtedy pozwoli na odpieranie zarzutów 

I Klansner powiada, że mu się „serce na ka- 
I wałki kraje“, dla t»go pragnie choć trochę 

się bronić. —- Odczytano następnie list Zei 
tingera do Klansnera, w którym tenże donosi 
że interes jest dobry, tylko trzeba krwawo 
pracować. W tćroże piśmie jest wzmianka o 
łapaczach oświęcimskich, zwanych technicznie 
„hapesami“ (wesołość). List ten nazywa 
przewodniczący bardzo poetycznym. Klau- 
sner zwraca nwagę, że największy ruch emi­
gracyjny przypadł na miesiąc maj. Dowodem 
tego wykazy statystyczne. Następnie kreśli 
w niekorzystnych barwach działalność konkn- 
rencyjnćj agencyi bremeńskićj. Dyrekcja Lloy­
da, uzyskawszy koncesyą, ekspedyowała emi­
grantów ze Słowaczyzny i Węgier. Każdy 
urzędnik kolejowy, każdy ksiądz, każdy chłop 
był na usługach tego towarzystwa „Mata­
dorzy“ skierowali całą akcyą na Oświęcim. 
Gdy Klansnćr pragnął wyłuszczyć stosunek 
bremeńskićj agencyi do bambnrgskićj, przewo 
dniczący dla spóźnionej pory, zamknął po­
siedzenie.

Pos»ł Rozwadowski, ze Lwowa, nadesłał 
50 złr. dla sędziów przysięgłych. Ofiary tćj 
sędziowie przysięgli nie przyjęli. Wiadomość 
o zamieszkaniu jednego z sędziów w areszcie 
śledczym nie sprawdza się.

będzie się w sobotę dnia 23 listo­
pada 1889 r. o godzinie 4tćj po południu 
w Bazarze w pokojach do zebrań nad por- 
tyerem.

Porządek dzienny :
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa.
2) Odczytanie protokółu z ostatniego wal­

nego zebrania.
3) Przyjęcie nowych członków.
4) „Nowe poglądy na uprawę roli“. Referent 

p. Aleksander Karłowski.
5) „O górnictwie naftowem w Rymanowie“ 

Referent p. Józef Hycielski-
6) Pogadanka gospod «rcza.
7) Wnioski Członków.

BEJronJJŁŁ«,
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 22 listopada.
* Doniesienia urzędowa. Król nadal eme- 

rytowanemn nauczycielowi Joachimowi w Qn- 
sinie w powiecie babimojskim powszechną oznakę 
honorową.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego 

powiatów Polańskiego i Szamotulskiego od-

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego 8erca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem: Piotr Kamiński z Gniezna 3 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Teatr polski w Poznaniu. Jntro w 
sobotę po raz pierwszy operetka Sonppćgo 
„Bursze"; po raz pierwszy monodram A. Ła 
dnowskiego, z muzyką dyr. B. Dembińskiego 
„Zosia druchna“ i po raz pierwszy komedya 
Al ks. br. Fredry (syna) „Hypnotyzm“.

W niedzielę po raz dragi widowisko Win- 
cen’ego Rapackiego „Bogusławski i jego scena“.

Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po polndnin, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrckcya Towarzystwa 8ztnk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 

rf8taszyo“ odbędzie się dziś w piątek dnia 22 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni Towa 
rzystwa przy Podgórnćj ulicy nr. 4, I piętro.
Na porządku dziennym: Odczyt członka pana 
Władysława Jagielskiego „Opis bitwy pod Gro 
chowem pod względem strategicznym“.

Nadzwyczajne walne zebranie „Ogólnćj 
Kasy Chorych dla miasta Poznania“ (zapisanćj 
K iRy zasilkowćj) odbędzie się w niedzielę dnia 
24 b. m. wieczorem o godzinie 6tćj w sali 
p. B. Knolla przy nlicy Wrocławskićj nr. 18 
Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Przędło 
żenie zatwierdzonych przez królewską rejencyą 
Ustaw. 3) Komunikaty zarządu. 4) Wnioski.

Na z-branie to zapraszamy wszystkich tych, 
którzy się w dniu 24 marca r. b. przy za­
wiązaniu powyższćj Kasy Chorych zapisali na 
członków, oraz byłych członków ro/wiązanćj 
w dnin 17 marca r. b. „Kasy Chorych Sto­
warzyszenia Wzaj-mnćj Pomocy Rękodzielników 
w Poznaniu“, mających chęć przystąpienia do 
nowo założonćj Kasy Chorych.

Poznań, dnia 20 listopada 1889.
Zarząd „Ogólnej Kasy Chorych dla miasta 

Poznania-' (zapisanćj Kasy zasUkouej).
J ó z e f Maciejewski, 

przewodniczący.
* Ławnikami sądowymi wylosowani zo 

stali na rok 1890 pp.: Teodor Gyniewicz, 
Antoni Grabski, Bolesław Glabisz, Stanisław 
Ciszewski, Cyryl Adamski, Stanisław Grodzki, 
Albin Andruszewski, Wojciech Frąckowiak, 
Franciszek Ciecierski, Franciszek Andrzeje 
wski, Franciszek Ganowicz, Wincenty Dan- 
delski, Kazimirz Bnsse, Antoni Bryliński, 
Dyonizy Bugajski, Włodzimierz Adamski, 
Roman Fiałkowski, Władysław Bilich, St*fan 
Birczyński, Józef Chociszewski, Paweł Szyf- 
ter, Franciszek Gruszczyński, Nikodem Bła­
żejewski, Mak-ymilian Rychłowski, Walenty 
Bryliński, Antoni Duchowski, Franciszek 
Cbocieszyński, Marcin Andrzejewski, Edmund 
Adamski

* Z Pogorzelicy donosi główny nrząd celny 
iż Warta opadła tam od wczoraj do dziś o 
10 ctm. t. j. z 1,74 m. na 1,64 m

* Szamotuły. We wtorek odbyły się tu 
wybory do rady miejskiej; wybrani zostali w 
I klasie budowniczy Berger, kupcy Hollander 
i LBwenbach; w klasie II przyjdzie do wy­
borów ściślejszych pomiędzy adwokatem Pe- 
trichem a weterynarzem powiatowym Hart- 
mannem i pomiędzy rzeźnikiem Oswaldem 
Jaenickiem i garbarzem Oskarem Bergerem. 
W III klasie wybrano fabrykanta 8zymona 
Blnma i kowala Sikorskiego. — Wybory wy­
padły więc dla nas bardzo niepomyślnie; 
ogólne pannje zdanie, że winien temn prze­
ważnie sam komitet, który nie dopełnił swego 
obowiązku i nie poinformował dostatecznie wy 
borców, na kogo mają oddać sws głosy.

* Gniewków. Członkami Rady miejskićj 
wybrani zostali w 111 klasie ślusarz Hintz, 
nadto przyjdzie do ściślejszych wyborów po­
między rzeźnikiem Schulzem a obywatelem 
Jahnem; wybory naznaczono na 27 b. m., — 
w klasie II kupiec Hirsch i obywatel . Cbrzą- 
stowski, w klasie I piekarz Pietzke i inspe 
ktor cegielni Konig.

* Września. Wybory do Rady miejskićj 
wypadły jak następuje: w klasie III wybrani 
zostali pp. budowniczy Stelmachowski i oby­
watel Bonifacy Nowakowski; w klasie II Hei- 
mann Mirels i kupiec Hugon Ehrenfried ; w kla­
sie I Karol Ludemann i Edward Rauhudc

» Rogoźno. Do Rady miej-kićj wybrani 
zostali: w I klasie dr. Cichowski, kupcy Kir 
schner i Levy; w II klasie kupiec Jastrow.

* Wielichowo. Folwark na Mieszkowie 
kupił kupiec Hertzfeld z Grodziska.

* Ślub. W Ostrzeszowie w doi« 18 b, m.

pobłogosławiony został związek małżeński po­
między adwokatem p. Stanisławem Radzisze­
wskim a panną Maryą Marweg, córką Włady­
sława i Agnieszki z Paneckich małżonków 
Marwegów. Akta ślubnego dopełnił ks. Gre- 
gorowicz.

* Łobżenica. W poniedziałek wybrani zo­
stali tn do Rady miejskićj: w I klasie kupiec 
Henryk Herzog, w II kupiec 8amnel Pinkna, 
w III «iodlarz August Gramse.

* Leszno. Landrat Hellmsnn powrócił
z nrłopn i objął sprawy swego urzędn

* Wrocław Cesarz przybędzie dnia 27 
b. m. do Pszczyny na polowanie urządzone 
przez wielkiego łowczego, księcia na Pszczynie.

* Z pod Radzyna donoszą do „Gaz. Tor.“, 
te p. Teodor Da zyński knpił folwark w Kot- 
nowie w powiecie chełmińskim, obszaru 450 
morgów dobrćj ziemi, za cenę 88,500 mar-k. 
Folwark t-n był jnż przeszło 50 lat w ręku 
niemieckim. Równocześnie donoei korespondent, 
te w Umtćj okolicy przechodzi coraz więcćj 
ziemi w ręce naszych rolników.

* Długowieczność. We wsi Kłótnie pod 
Włocławkiem przenióel się w dnin 16 b. m. 
do wieczności Wawrzyniec Pawlikowski, prze- 
żywszy lat 115. Do pracy nigdy mn sił nie 
brakło, w końcu dopiero znalazł przytułek w 
duma parafialnym starców. Pomimo tego, iż 
zmarł, licząc łat 115, nie doczekał wieku ojca 
swojego Aleksandra, który tył lat 126 i brata 
Konstantego (lat 113), — Kto wi« także, jak 
późoyih lat doczekają źyjące dotąd siostry 
jego, jedna z nich bowiem Tekla Zielińska li­
czy już obecnie ich 102, druga Knnegnnda 
również Zielińska 93, trzecia zaś Anna Szyi- 
Iowa lat 99.

Bogate dziedziczki. Żadna na śwopat 
kraina nie może się poszczycić taką liczbą bo 
gatycb kobiet, jak Stany Zjednoczone Ameryki 
półuocnćj. Według pisma „Cosmopolitan Ma 
gazin“, są tam cale tuziny pań, bogatszych 
od królowćj angielskićj, która, jak wiadomo 
uchodzi za najzamożniejszą damę w Europie.
Na czele tego szeregu bogatych dziedziczek 
amerykańskich stała przez dlngi czas miss Ka­
tarzyna Wolff, obecnie po jćj zgonie, najza 
możniejszą a wolną dotąd damą w Stanach, 
mi być miss Mary Garret. Ilość jćj majątku, 
składającego się przeważnie z akcyi kolei Ohio, 
nie jest dokładuie znaną; wiadomo tylko, że 
z 200 milionów dolarów, stanowiących mają­
tek jćj ojca, odziedziczyła część trzecią i tę 
swoją część znacznie pomnożyła, jest bowiem 
bardzo oszczędną i zna się doskonale na inte­
resach. Liczy ona obecnie 40 lat, jest małą, 
zcznplą brunetką, odznacza się niezmierną 

prostotą, ubiera się zawsze czarno i poświęca 
się z zapałem dobroczynnym uczynkom. Drnga 
z tych dam, miss Jeny Flood z 8an Francisco, 
odziedziczyła po ojcu 100 milionów, poprzednio 
zaś posiadała już około 20 milionów majątku.
Ma ona obecnie 30 lat, jest katoliczką i nie 
chce wyjść za mąż, w każdym bowiem kon- 
karencie podejrzywa łowcę posagowego, a ta­
kich nienawidzi całą duszą. Najbogatszą wdo­
wą w Nowym Jorkn jest pani Barrios, czyli, 
jak opiewa w całości jćj nazwisko: „Donna 
Francisca Apancio Vescnciadiago de Quosalte- 
nango Barrios“. Zmarły jćj mąż, prezydent 
rzeczypospolitej Guatemala, słynny był ze swych 
usiłowań, mających na celn połączenie pięciu 
centralno-amerykańskicb republik w jednę je­
dyną. Zmarł w r. 1885 Był zręczny i 
śmiAy, ale o prawach bliźniego miał bardzo 
niedokładne pojęcie. Zr dowód posłużyć może 
właśnie jego ożenienie. Podczas podróży wy­
borczej, gdy starał się o krzesło prezydenta, 
zobaczył w pewnym klasztorze wychowawczym 
ml.dą dziewczynkę, która mu się niezmiernie 
spodobała. Dowiedział się o jćj nazwisku i 
napisał do ojca, iż chce córkę jego poślubić, 
gdy ukończy ednkacyą. Ojciec jednak, wywo­
dzący się z grandów hiszpańskich, był bardzo 
dnmnym i nie raczył nawet na list ten odpo 
wiedzieć. Zostawszy prezyd-ntem, czekał Bar­
rios dwa lata na dorośnięcie dziewczynki, po 
czćm powtórnie napisał do ojca, żądając tym 
razem, aby wesele edbyło się w jak najkrót 
szym czasie. Ojciec odpowiedzią, pann prezy 
dentowi odmownie. Barrios posłał w’ówczas do 
klasztoru swego adjntanta przybocznego z roz­
kazem sprowadzenia panienki. Jnż jćj tam 
nie było, ojciec bowiem, przeczuwając samo­
wolę Barriosa, odebrał ją czemprędzćj. Wtedy 
Barrios rozkazał ojca zaaresztować i wtrącił 
go do wiezienia. Po trzech miesiącach, gdy 
znikąd pomocy nie można się było spodziewać, 
więzień dał nareszcie swoje przyzwolenie i córka 
jego została panią prezydentów». Barrios oka­
zał się nie tylko dobrym mężem, ale i wdzię 
cznym zięciem. Mianował bowiem swego te 
ścia minis'r m finansów i do spółki z nim pro 
wadzi, różne spekulacye, jedna od drngićj ko­
rzystniejsze. Po śmierci męża, wdowa wyco­
fała swój kolosalny majątek z rozlicznych przed 
siębiorstw i mieszka obecnie stale w Nowym 
Jorku, prowadząc królewski dwór, otoczona 
hołdami uśmiechających się do jćj serduszka 
i majątku epnzerów. Wielki majątek posiada 
tćż miss Julia Rhinelander, uchodząca za nąj 
bogatszą posiadaczkę papierów procentowych i 
posiadająca nadto 100,000,000 w nieruchomo­
ściach. Jest ona bardzo pobożną i prawie cały 
swój dochód wydaje na cele dobroczynne, wspo­
magając kościoły i fnndnjąc różne zakłady. 
Miss Helena Gould odziedziczy po zgouie ojca 
140 milionów dolarów; obecnie pobiera pensyą 
roczną w ilości paru milionów, ktoremi swo­
bodnie rozporządza; jest dotąd panną. Do naj­
bogatszych wdów na świecie zaliczyć też na­
leży panią Vanderbilt, posiadającą jedynaka 
syna. Panie: Marshall Roberts i Moise Tay­
lor mają po 100,000.000, odziedziczonych po 
zmarłych mężach. Dalej pani Astor posiada 
40,000,000; podobnież pani Andrew Coffin, 
wdówka 25-letnia. Nakoniec wspomnieć trzeba 
o pannie Hette Green, która na giełdzie do' 
robiła się około 90,000,000 dolarów i mają 
tek ten pomnaża coraz to nowemi spekulacja­
mi. — Oto najbogatsze, „wolnego stanu“ dzie-

dziczki amerykańskie. O posilnych pannach 
i wdowich, mających po 10, 15 lub 
lionów — czyż warto wspominać?.—.

• Kalendarz Jnwo w sobotę dała 23,’» 
listopada św. Klemensa Papieża i m.

Wschód słońca • godżiaia 7 minut 38. 
Zachód o godzinie 3 miaut 55

Ostatnie wiadomeśel.
Wynik wyborów w obwodzie I 

klasy II: Uprawnionych do glosowa­
nia było 429, w tem Polaków 65; 
oddano głosów 194. Na Hugger* 
oddano głosów 137, na dr. Józefa 
Koszutskiego 56, na rzecznika Jacob- 
sohna 1. Wybrany więc Hugger 40 
głosami większości. Przy stole wy­
borczym nie było żadnego Polaka 
przewodniczył radzca miejski Kronthal.

wiatoffloSci literacne i artyiucne.
• Prenumeratę na dzieło ks. oficjała dr. 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcyblekupl flele- 
źnleftscy, Prymusi I Metropolio, Poleoy »< 
roku 1000 ul do dei naszych“ złożyli:

209) Ks. DandeLki, proboszcu u Kobyli»».
Cena pojedyńczego zeszyto 2 marki.
Cena jednego tomn z 10 zeszytów 18 marek, 

przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 00 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, 8w. Marcin 16/17-

• Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo­
dniowego, organu Kółek rolniczych w Wielkićm 
Księstwie Pozn.ńskiem wyszedł nr. 21 » za­
wiera: Podręcznik dla zebrań Kółek rolni­
czych na miesiąc grudzień. — Czćm najwła- 
ściwićj zastąpić można dobre siano przy wy­
chowie cieląt? oraz krótka wzmianka o tćm, 
czćm był u nas chów bydła dawnićj a czćm 
jest dzisiaj. — Pytania i odpowiedzi. — Jar­
marki. — Ogłoszenia.

Priybyll d« Petaawl».
Poznań, 21 listopada.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Poniński z żoną z Czacza, hr. Czar­
necki z Siekowa, Choslowski z Ułazowz, 
8rhnlz z Frankfurtu, Haillant z toną z 
Bydgoszczy, Węglewski z Warszawy, Wsich- 
mann z Drezna, Fentzki z Berlina, MftUćr 
z Głogowy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Sobiesiński ze Strzelec, Szy­
mański z Bielaw, Wizę z Jeżewa, Fili- 
siewicz z Mogilna, Kaliski z Krnświey, 
Karbe z Bnku, Fnss z Berlina.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Raak, 
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dai po­
wszednie od 9 zranż do 1 w peładnie; w na­
dziel« zaś od 12 do 5 po południa.

Teieficam giełtfowry 
Kzrjera Poammmakleg»-

Bsrll i. 22 listopada 1889. (Kursa keńww». 
Kun s dnia

rszesioa wyżćj.
21 22

185 25 
194 50

185 75 
194 50na listopad-grndzień .... 

na kwiecień-mąj . . . . •
na maj-czerwiec....................

tyU wyżćj. _
na listopad grudzień ....
na kwiecieó-maj....................
na maj czerwiec.....................

9!śj rzep słabo.
na listopad.............................
na kwiecień-maj .....

Okowita osłab.
eksportowa . .........................
na listopad ......
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec.....................
spożywcza .......
na listopad..............................

Owies
na listopad...............................

Wyp żyta ......................................
Wyp. ok -wity kw. eksportowa .

. spożywcza.
Knrs z dnia

Consiil. 4°/o..................................
Congol. Sć/flt...........................
Poznańskie 4'/0 listy zwtawne .
P-tnańskie 3'‘l,ah, listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . •
Aastryackie banknoty . • .
Ansttyacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5° » listy zastawne . .
PolBkie likwidacyjne listy zast. ,
Węgierska iPI0 renta złota .
Węgierska 6% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy • • - • •
Csposcbitne, dosyć staie.

Szczeci«. 22 listopada 1889. (Kurza fcońc). 
Knrs z dnia

Pszenica niezut.
na listopad-gtndzień .... 
na kwiecień-maj ..... 
na maj-czerwiec. .....

Żyto stale. ,
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-maj ..... 
na maj-czerwiec .....

Olej rzep. spok.
na listopad ..............................
na kwiecień-maj........................

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na listopad eksportowa 
„ na listop. grudz. eksp.
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petreleum
w miejscu.

109 25 
170 -

69 «n 
65 10

82 - 
82 20 
81 00 
32 O '

61 50

170 50

70 — 
<4 75

32 20 
32 10 
31 60
82 60

51 70

15B 75 
300 

11,»» 
8,000 
20

106 90
102 2 i 
101 %
99 80

103 76 
171 60
73 25

216 30 
97 80 
02 W 
67 90 
80 40 
82 9

100 90 
102 90
50 10

10- — 
250 

20, MS
10>00

21
106 26 
102 
101 
99 

108 
171 
78 

214 
97 
62 
67 
86 
82 

107 
102 
65 70

21 22

182 50 182 50
189 - 189 60
)89 60 190 60

104 - 165 -
107 - 108 -
107 - 108 - -

72 - 71 -
66 - 66 _

60 80 60 80
31 60 81 40
30 70 30 80
30 70 30 80
31 00 32 -

12 86 13 35



Pochmurno, pomroczno. mgła, wilgotne zimno, 
deszcze, nocą mróz. Na Pld. zaostrzające się iub 
jędrne i silne cieplejsze wiatry z deszczem. Na W. 
mróz i pasami śni- g.

Stan powietrza.
Dnia 21 listopada 1889 t o 8 godzinie rano.

i Stan 3
S t a c y e. Wiatr.

! 5
powietrza.

p
Mulaghmorę 1 767 PłdW. 5 pogodne 10
Aberdeen .7ł PłdZ 2 pochmurno 6
Chrystiansuad . 76r> z. ö puebmuruu 9
Kopenhaga. . . 779 z. 2 parno 7
Sztokholm . 773 z. 2jzachm. 5
Haparanda . 1 761 Z.Płu.Z. 2;pół zachm. 5
Petersburg . . : 769 z. 1 zaclun. 1
Moskwa . . . . 1 763 Płn.Z. 2 zachm. 1
Kork. OueeusL 770 Pld 5 zachm. 11
Cherbourg . . 774 Płd.W. 3parno 7
Helder . 777 Pld W. 1 mgła —1
Sylt 777 1 Pld Z. 2 bez chmur 3
Hamburg *) 779 Płd.Płd W.3 bez chmur 2
Swine ininde *)| 780 Z. Pin.Z. 2 zachm. 7
Neufahrwasser . i 778 Z Płn.Z 1 zachm. 7
Kłajpeda . ! 776 Z.Płn Z. 3 zachm. 7
Paryż . 77Ï W. 2'mgła -1
Mouaster . 778 i spokojnie bez chmur - 3
Karlsruhe . 779 ,W. 3 zachm. -1
Wiesbaden’. - . 1 780 W. liznehm. 1
Monachium . 1 779 w. 4 parno -3
Kamienica •I 781 ¡Pld. 2 bez i hmur 1
Berlin . . 781 Pld.W. 1 zachm. 6
Wiedeń . 781 1 spokojnie . zachm. 1
Wrocław . 1 781 Z. 2|zachm. 4
Isis d'A'x| . . ; 775 iW. 4 pogodne 2
Nizza . . — 1 — I —
Tryest. . . . 1 777 iW.Płn.W. 6,bez chmur 8

*) Śron. 3) Sron •) Śrou.

Gospodarstwo. handel I przemysł.
Hanowerskie 3*/i-procentowe obligacye 

miejskie lit. C z r. 1872. N„ »nisze • - 
nit o będzse „i. w początku grudnia. Prs-c- 

. o m itursL, e r.tuzącym przy >os-w - 
•nu około l’/i procent, zaoezpiac** c< k p 
flrjaą Gali N Unurgi. Be.ot, Frauzo.-is- 
str. Ni. 18, «> pr-mio 7 fen. za 100 marek.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targów é j w mieście Po z n a n i u 

P»znań dnia 22 listopada t*89

Brzenniii t.
TOWAR

*-~ęt

$:•
' (nam. 

Owies jna,u.

.100 ki.

dooryl sreil. p 
«l-dl ’

18 í
i !8r

17‘4O 17;— 
17 20 18 90

<14

17 60 
17
16 60 
16 2 
15 10

przecięciu
M. I a

10 9.. ____
15 5o Hi­
ló - 1520 
15Í7O lllöOi i

Ï 17

’• 10

}
}

15

Inne artykuły.
ua¡w. napiiz.lwprz', 
X,| Ą . a I «■ 1

Okowita: cicho.
Cena wypowiedz.

w miejsen loez beczki) tow. opona 
fti -tn 80 40 m., 50-ta —.— m 
listopad 6o-ta —.— m , 70-ta —
50-ta —m., 70-ta —m.

• o p i o » o * •- » u o »« a y d o w ej. 
Okowita (i bwzką/ za 101 litr. 10,000/., 

Trallas. Wypowiedz: n —litrów. Cena ty 
oowiełtaiaiia -- — ""k » mielsen „ca tieckai iw ta 
49 9i) nirk., 70-ta 30.10 mrk. listopad —, gru- 
dzi ń 75-ta —in.

Poznań, 21 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
-7 5” rżana 3 5-' za <O kilogr.

Wypowiedziano
ijJOaav ôo-ia 49,91 pl. 

79 ta —m , 
- m., grudzień

Ueitytarfe. w Poznaniu! L -',ł'An-----
d. 22 listopada 1889. piękny j średni j posledn.

Pszenica . . 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . 
Groch wrzący

na paszę 
Kartofle . . 
Rz-p . . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty ,

„ ni bieski 
Wyka . .

it/0 tilg 8O| 18 
20; 17 
60 14 
20. 15

10Í17 
-¡16 
5 '13 
40 14

~li
80

C«aa wypswledslssi dzień 22 listopada
żyto .80,00 mrk.. pszenica - mrk., owies 60 oo 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 73 iO

Cen «yp'>w’--is. oMowliy \exui. t> mK. poOM 
zjusumc. 3nia 21 listopada (>.-ta) 50.0o mrk. 
(70-ta) 50 50 mik.

Geny targowe z dnia 21 listo ada 1889

Post auowien ia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj- naj 
wyż. niż. 
M F. M F.

) kilogramów 
średni '¡lekki towar

naj- naj-| naj- naj- 
wyt. niż. ¡wyż. niż
M F. M F.j M F M F-

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

b|80 18 6.»
1S 70.1» 40 
.8 00 i7 00 
18 00 ¡7¡50 
16(20116,50 
i7[0 1:6150

18 20 17 80
18 1017 7o 
17 6o¡17 3o 
16,00(15 50 
15.80 15 60
6;oo| I6|5O

17 20 16 70
17 10 16 60 
17 10(l6.9o 
1450 ¡13:00 
15,40 U 00 
H|6t |l4|o0

Postauowienia 
komisji handlów-j.

j U b A b________

piękny | -/r-dm | posleda

Rzep . . • 1 
Rzepik zimowy 30

70 30 00 28 60
(90 20 50 27 80

Baala ni; wiatru 1 leaki powie- 
2 — maty, 3 = słaby, i =■ umiarkowany, 6 
ostry, 0 =“ silny, 7 -»= mroźny, « “ burzliwy 
b — burza, 10 —« silna buras, 11 =— gwałtowna 
bursa. 12 orkan.

Pogląd nu Ste» ■•owieirzu.

Barometryc ne inaximnm posunęło się ku W. 
rozszerzając swój wpływ na całą Europę W Eu­
ropie centralnśj mamy bez przerwy powietrze spo­
kojne, wielostronfę mgliste, zresztą suche. W B 1- 
gii i Holandyi. wschodniej Francyi i zachodnich 
Niemczech panuje lekki mróz. Naiomiast w Niem­
czech wschodnich panuje nadzwyczaj łagodne po­
wietrze. W Kłajpedzie leży temperatura o 6 st. 
ponad nor.ialną.

Powietrze.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

.Pos Zeit.“ jak następuje:

Słoma J prosta ta 100 ti
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina ¿kulka za 1 kl. 

lod brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
Masło
Jaja za kopę

. giełdowe. )
Stan powietrza mgła. 
Żyto bez handlu.

81 - 7 6u 7 75
— — —

o 50 6 75
— — • —
- — — —

— — —
2 80 2 2 40
1 40 1 20 1 30
i 20 1 — 1 to
1 40 1 .’0 1 35
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 80 1 60 1 70
2 20 1 80 2 —
3 00 3 50 3 55

—opra « £ U L-

ftydgo-ticz, 21 listopada
P s » s ni ca: piękna 173 -177 mrk., średni 

towar —w., poślednia według jakości 165 do 
di 172 mrk.

,, _ o nowe według jakości 160 165 mrk .
stare —, mrk.

Groch wrząey 152 —160 marek a, pi z 
140—150 marek.

Ję ..mień nom., według dobroci 116 — 145 
do browarów 145—160 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 140 
do 155 man k, posledn - —.

Okowita 50-ta 60,00 in., 70-ta 80 00 ni.
Wrocław, 21 listopada 188«.

Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano
----- centa. Cena wypowiedziani------- rk na
listopad 180.00 żąd.. listopad-grudzień 177,00 żąd., 
kwiecień-maj 176.00 płac., na maj czerwiec — żąd.

Owies. Wypowiedziano-----cent na mie
siąc listopad 6o.no żądano na listopad-grudzień. 
lOO.Oi żąd., na kwiecień-maj 161,00 żąd.

Olój rzepiowy cicho «„ipuwiuu* — cna 
w n'i4> na listopad 73,60 żąd., listopad-grudzień 
71,00 żąd, grudzień-styczeń —,— żąd.,

Okowita za (loo litr, a lOiF/o) eacl. 60 i 75 n . 
poda ku som-uin bezin., wypowiedziano —,— litr, 
upłyń, wypowiedz. , —, na listopad (50-ta) 50 00 
żąd. (70-ta) 30.60 żąd., listopad-grudzień (7i-ta) 
80,30 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31.30 żąd

Berlin, 21 listopada — (Sprawozdanie urzę­
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. .79-193 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płac. —, żąd. —, na listopad-grudzień 
płacono 185,25, żądano —, na grndzien-styczeń 
płacono 185,5 >, na kwiecień-maj płacono 193 60 
do 193,75 198,25—193,75, maj-czerwiec pł. —- 
Wypowiedziano 100 ton. Cena wyp. 186,25.

Zyto za iv00 kilogr. w miejscu pł 165—174 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —,-, 
listopad-grudzień płac. 189,50 169.25 — 169.50, na
kwiecień maj pł. 170,1)0 — 169,75 —170 26, ms j-czer- 
wiec płacouo 169.50—169,76, na czerwiec-lipiec 
płacono —. Wypowiedziano .800 ton. Cena 
wypowiedziana 169.2.) m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 158—171 m. 
według jakości, miesiąc bieżący pi. 159,50—160,60, 
na listopad grudzień płacono 169,60—159,76, na 
kwiecień-maj pł. 168,50—158,25—159,50, maj-czer­
wiec pł. 168—157,70—1 8,50. Wypow. —ton. 
Cena —mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 130—188 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —,—, pa- 
ździernik-Ustopad płacono —, na lis opad-grudzien 
płacono —,—, na kwiecień-maj piać 121,75—122, 
Wypowiedziano - ton Cena —_

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 69,5 mrk., z beczką —,— mrk., na 
listopad ptc. 70,6 69.9—70, listopad-grudzień pł.
70,0—69,8 , na grudzień-Btyczeń plac 69,0, kwie­
cień-maj pł. 6j,4—65 — 65,5, i.a maj czerwiec pł. 
—,—. Wypowiedziano 100 centn. Ceua wypowie 
diiana 70,2 ui.

Okowita obciąż. 50 mrk. podatk. ko
w miejscu pł. 51,5 mrk., listopad pł. — 
puwiedaiano 30,000 hir. Cena 50,9. Nieopę, 
i'ictąa. 70 m. podatku konsnme. w miejsca 
32 0 mk„ na listopad płacono 31.6—32,3—Jaj?1 
listopad-grudzień 31.3 -31,7-31,6, na kwieci^, ' 
płac. 32,4—32,3-32,6, maj-czerwiec płac. 8>j* 
32.9. na czerwiec-lipiec £3,2—33.5—33.4. na [ 1 
sierpień płacono —, na si-rpień-wrzesień p_.
—, -, żąd. —. Wypowiedziano 100,0 0 litr.
31,9 mrk.

Raeseela, 21 listopada 
P s a e n i c a spok., za 1000 kilogr. w i

181 — 183 płacono, na listopad —,— płacony” 
listopad-grudzień 182,5 płacono, na gnidzie 
cze . —,— pic., na kwiecień-maj 189,— płac., | 
czerwiec 190,0 płac.

Zyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu i 
jowe 161—164 płacono, na listopad —płŁ 
na listopad-grudzień 164,- - ple , ua kwiecień.,, I 
167,— pic., maj-czerwiec 167,5—167 pic. ’I

Owies za 1050 kilogr. w miejscu U) ( 
156 płacono.

01 <• j rzepiowy słabo , za 190 kilogt, 
w miejscu bez beczki 73.0 żąd., listopad 72,0 ; 
ua kwiecieu-nuij 66.0 żąd.

Okowita spok., za 10,000 litr-pret. wi 
sen bez beczki 70-ta 31 5 płac., 50-ta £0,8, [ 
ua listopad 7o te 3 ,7 nom., listopada grudzień 
30,7 nom., na kwiecień-maj 70-ta 31,3 nom. ’

Kamfearr, 21 listopada. Okowita uiezni, 
listopad-grudzień Ul8/« żąd., grudzień-styczen ta 
żądano, kwiecień-maj 21’/, żąd., maj czerwiec 2 s 
żąd. — Kawa good average Santos za lui)^ 
87*/< grudzień 87’/,, marzec 83’/«. maj 83’/« 
gubienie potw. Ubrói 6 00 miechów.

Magdefcarg, 21 listopada. — Cukier jflj 
tlimy esc), worka 92°/o 16 20, cnH“r ziaru. ej 
Ócii/t X6 20 cuk. xiai-n. excl. 76°,0 Reudem. — 
biugi produkt ex 1. 76°/0 Rendem, 12 50. Uij/ 
sobienie stale ff. Rafinada chlebowa —, f.p* 
finada chlebowa —, mielona rafln. II z be«t( 
28,25 miel. Meli* 1 s beczką 25,76. Spok. 9, 
Kier surowy I. Produkt trausito fr. statek Hia 
bnre. *r. listopad )l,50 płac., —,— żąd., grudzią 
11,56 płac., 11.67ł/2 żąd., styczeń —,— żąd., n* 
rzec kwieć. 12,12’/s pł-» 12,17ł/a żąd. Spok. Ohrbt 
tygodniowy w cuarse surowym —,— ctr.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — O-oba, która za pomo^ 

prostego śr dka wyl czoną została z 23-ktniej gl« 
choty i szumu w uszach, jest gotową do przęsłom 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. Języku, każde® 
co się o to zgłosi. Adres J. II. Nicholson Wlą 
X kolllngasse 4. (1193)

Walne zebranie <»,«>
towarzystwa rólniczsia Śreflzto - Gnieinisiisio - Wrzesmstiejo

odbędzie się we Wrześni dnia 26 b. m. o godzinie 
11-tej przed południem w hotelu pana Nowickiego. — 
O liczuy udział prosi Byrekcya.

W Drukarni
szto co dopiero:

Kuryera Poznańskiego wy-

Żywot popularny

św. Wincentego ä Paulo
przez Its. Berbiguier kanonika honor, z Bordeaux, dzie­
kana z Liboruu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma- & 
ryański, kanonik metropol. pozn., protonotaryusz apost. —
Str. 216 i VIII in 8-vo. Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
Władzy Duchownej. Cena za egzemplarz z ryciną 1,00 
z przesyłką 1,10 mrlt.

Pośredniczymy w parcelacj i wie.- fi 
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na fi 
pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier­
żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne iuleresa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersje. -330)

Bank Ziemski •

•J. Urhankiewicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniczue i kra­
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
i paleto ty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płaszcze.

Ceny umiarkoicane._______ (566)

Szanownej Publiczności donoszę, iż mój Ił

73 Jedyny polski skład bławatny 73

73

■\ä7*

Płaszcze watoicane,
Czarne i kolorowe inaterye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w Materys na płaszcza watowane "W
i poszycia ilo futerr ic iryrohach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — Stołowizna — Fin inki,

Kobierce — Chodniki — Materye na meble,
Derki podróżne i derki na konie,Bieliznę męzkn,

poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincją wysyłamy franko. (368)

tjoÁoHnzoipod 73

Z dniem 1 Październiku r. b. przeniesionym został nasz

zakład fotograficzny
z dlicy‘Bismarka na ulicę (512)

Berlińską nr. 4.
ISivoli i Sp.

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, 
z nasienia bawełn., kokosowe;

Sesam,
(479)

?
polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.

poleca swój

warsztat obuwia wszelkiego rodzaju
dla Przewielebnego Duchowieństwa, dam, mężczyzn i dzieci ręcząc za ele­
gancką. trwałą i sumienną robotę, z doskonałego materyału, po cenach 
umiarkowanych. — Przedewszystkiem zwraca uwagę Przew. Duchowień­
stwa na piękny krój kanonów i eleganckie ich wykonanie. — Wy­
rabia także buły do polowania i gospodarstwa z nieprzemakalnej 
skóry, oraz podejmuje wszelkie reperacye. . , (727)

Obstalunki zamiejscowe wykonuje spiesznie. Z prowincji uprasza 
sie o dobrze zdiet-a miarę, a lepiej jeszcze o dogodne zużyte obuwie.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni 

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
[jtf itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

i magazyn garderoby męzkiej
prz niosłem od 1 października naprzeciw dawniejszego przy Je- 
znicR-iej ulicy nr. 1 i polecam materye angielskie., francu 
zkie i krajowe w najrozmaitszych gatunkach. Wszelkie prace 
w zakres krawiectwa wchodzące wykonuję staiannie i elegan ko 
podług najnowszych żurnali i z gwarancją dobrego leżenia.
Wie eb. Duchowieństwu polecam rewerendy praktycznego i eleg. 
kroju, z gwarancją dobrego leżenia. Ceny bardzo przystępne

B. Kalinowski,
Poznań, .Jezuicka ul. I dawniej 12.

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER
znakomity foniczny, pobudzający apetyt 

twiąląry trawienie.
Należy uwa-

VÉRÏTABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en. France et à lïtranger.

tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­

chowność całój butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
JaKób Appel, A. Cichowicz, Ed. Kaatz, ulica Fryde- 

rykowska 5, A, Pfltzncr, Stary Ryn k 6. S. Samter jr.
1. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. Feckert )r., 

T. Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, W. F. Meyer i Sp., 
J. K. Nowakowski, Oswald Schilpe, handel delikatesów, S. Sobeski. 
H. Wolkowitz, plac Wilhclinowski 1L M. Siuchniński w Buku._____ (700)

Parowniki do paszy
Patentu Webera

nowej poprawnej konstrukcyi,

w śrótowniki „Paleni
i inne maszyny i sprzęty gospodarcze najnowszych i naj­
lepszych konstrukcyi, polecają (600)

Bracia Lesser w Poznaniu.

Cygara
z pierwszorzędnych Hamburg, 
skich, Bremeńskich i t. d. f< 
bryk sprowadzone poleca

ff.Beto,lilL plac 11
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. tlunniusi 
z Odessy i Bogdanowi 

z Warszawy. (475)
Papierosy Sulimy, Wellera i 
Komendzióskiego z Drezna, 
oraz W. Kulwieza z Pozuailt 
poleca po cenach fabrycznych.

Polak, poleca się Wielebnemu Pu 
chowFństwu i Szanownym Dozo­
rom kościoła do budowana organ, 
przerabiania takowych podług naj­
nowszego systemu i reper.icyi ychże 
po nizKich cenach. Na dowód do- 
kład- ój i snmienuój pracy, oraz grun 
tnwnój znajomości fachu, przedłożyć 
może piękne refereneye i świade­
ctwa. . Uprasza przeto o łaskawe 
oferty (937)

Roman Hoffmann
Poznań, Piekary nr. 18.

Żelaza
do wypiekania opłatków

z artystycznem wyryciem wizerun­
ków i przyrząd do wyciu nia ta­
kowych poleca Xiw (721)

‘ T. Stazls:,
Specjalny skład -wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych,
w Poznaniu.

Gospodyni
lepszem wychowaniem, skromna 

ucz'i'a i pracowita, zaopatrzona w 
chlubne świadectwa z kilkoletniego 
pobytu w ostatniem mie scu, gdzie 
przeszło lat pięć pełniła obowiązki 
samodzielnej gospodyni, znająca się 
dobrze- na pańskićj kuchni, praniu 
i prasowaniu i na wszystkich wogóle 
pracach w zakres działalności go 
spodyui domu wchodzących, poszu­
kuje'odpowiedniego miejsca do za­
rządu domu zaraz lub od Nowego 
Roku. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje pani zerhe, Poznań, ś-ty 
Marcin nr. 27. (709)

an “I W 4'
i Ge. Liietaling.

Koncert na sali Lamberta
w czwartek, dnia 38-go listopada r. h.

wieczorem o godz.
Program. 1, Sonata op. 28 — Beethoven. 2, Arya 

z Aidy — Verdi. 3, Andante i polonez — Chopin. 4, Sere­
nada Olivieri. 6a. Kołysanka — Chopin, b, Air de b het - 
Liebling. 6, Vicille chanson — Bizet. 7. Fantazya z Don 
Juana — Liszt. 8. Hymn z Proroka — Meyerbeer.

Bilety na miejsca numerowane po 4 m., na miejsca do 
stania na galeryi po 2 M. u pp. Ed. Bote & G. Bock, (72-)

dla dwóch Panów jest z nz do wy­
najęcia. Na życzenie ze stołowaniem. 
(Okna na ulicę.) Wieifca Ry­
cerska nr. 8, I na prawo.

Przewielebnemu Duchowieństwu 
i W. Pańtwu miasta Poznania jako 
też i na prowincyi polecam się jako

*1

i przyjmuję wszelkio zamówienia
W. Mizerski,

Wielka Rycerska nr. 8. I piętro.

Za. Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drakami Kurysra Poznańskiego
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